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owa , cze na wido a, 
który na sali sądowej całuje ją po rękach~ . - Teściowa broni Gorgonowej 
Dziś będzie powtórnie zeznawał Staś Zaremba 

Kraków, 30 marca. 
. Wezwanie szeregu świadków od­

wodowych przez obronę spowodowało. 
że wczoraj tłumy przypuściły formalny 
atak do blam sądu okręgowego . 

. A.tak tłumu musiał być odparty przez 
p.oIICJę, l~cz długo jeszcze gl"omadzily I 
Się na ~llcy Senackiej i Poselskiej gru- ,I 

py lu?zl~ spodziewając się, że wszarkże 
uda. SIę Im wcześniej C'lY. później do­
stac do wnę-trza. 

Sąd wyda! r6\vn1 eż wOZloraj specjal­
ne zarządzenie, mające na celu unie­
możliwienie osobom postronnym prO­
wadzenia rozmów z oskarżoną. Gorgo­
nową będzie się od~ąd sprowadzal!() na 
salę. rozpra.w !1ie wcześniej, aż trybu­
nał I prZYSIęgli zajmą swoje miejsca. 

Jakże inaczej wygląda tera.z Oor­
gonowa. niż przed kilkunasty dtniam-i. 
Jakże jest zmieniona· Wi.dać to na jej 
twarzy i w caŁej postaci. Złamana i 
przygnębiona, siedzi na lawie. popien.t­
jąc się ręką. Od czasu do czasu tylko 
'lamigoce w jej oczach jakiś żywszy 
pl01'!1Yk, a,le wnet g~~nje. Często przy­
klaCla dłon do SkronI, jak gdyby chcia­
la uśmierzyć ból głowy. 

A n,a ~orytarzu. gdzie zebrało się 
sporo sWJad'ków, wezwanych na dzieli 
wczorajszy, wszyscy z ciekawościq 
prlyglądają się niezwykłej scenie. Na 
jednej z la wek siedzą p. Ohra Gorgono­
waj teściowa oskarżonej i Staś Zarem­
~a: ~ozmawiają ze sobą szeptem, przy­
J.az!1 le. Na twarzach ich widnieje u­
sm1ech. Ona - siwowłosa zgarbiona 
starus~ka. kt6ra bardzok:ocha swą sy­
nową I pragnęłaby Ją ratować, za wszel­
ką cenę. - i on - mIody chłopiec, kM-
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I zuje świadkowi fotogr,afję, na której roz 
poznaje on lampkę. ' 

Gorgonowa wraz z teściową. 

rego zeznania zaprowadziły Ritę Gor- wkracza trybunał i wznawia rozprawę. 
gon na ławę oskari;onych. O czem mó- Jako pierwszego powołują świadka. 
wią tak przyjaźnie, przysunięci do sle- LEONA DWORNICKIEGO, 
bite? magistra p~aw ze Lwowa, który w cza-

Psychoza dochodzi do zenitu. W po- sie pierwsze; wizji lokalnej w Brzucho­
wodzi listów. które wc'wraj znowu na- wicach, kiedy toczyła się rozprawa lwow 
deszly do sądu, znajdowała się duża ska. był protokulantem sędzie!!o śled­
koperta, ze Lwowa, 'zaad'res(}wana: czego. Zezn.aje on pod przysięgą 
"Do ogtJIu sprawozdawców prasOwych Przew. - Pan w swoim cza.;i.e run­
na procesie GorgonOwej w Krakowie". gował jako protokulant w śledztwie w 
Wewnątrz znajdował się stryczek oraz sprawie p. Gorgo11<owej. Czy pan mQże 
order tekturowy z napisem: "Nagroda nam coś o tern powiedzieć? 

ł Skąd pochodzUoświałło? 
Przew. - Czy pan przy tej lampce 

pisał? 
Św. - Nie. Ta lampka służyła tylko 

do oświetlania terenu, który widziałem. 
Przew. - A czy pan nie używał je; 

podczas właściwej demonstr,acji, mającej 
stwierdzi~, czy można był'o poznać jakąs 
postać lul) sylwetkę? 

Św. - Wtedy jej nie używałem. -
Miałem swoją lampkę elektryczną· Tę 
lampkę zostawiłem na werandz:ie albo 
na stole w jadalni, dokładnie tego nie 
pamiętam. 

Przew. - Czy pan również patrzał 
wówczas przez tę szybkę w kierunku 
choinki? 

Św. - Patrzyłem, jednak żadJnego 
światła z boku, o którym mówiono, że 
miało pochodzić z posterunku żandar­
merji, nie zauważyłem. Na tomiast p. 
Gorgonowa zauważyła, że widać jakieś 
światło. Jak się okazało, było to światłe 
z auta, którem przyjechaliśmy. Sędzia 
śledczy kazał wówczas to światło zgasić 

Przew. - Więc właściwą demonstra­
cję przeprowadzono w zu!p ełn ej ciemno­
ści? -

Św. - Tak, jak wówczas krytyc,znej 
nocy. 

Przew. - Kiedy się pan patrzył przez 
tę szybkę, czy pan rozpoznawał sylwet­
kę n. oskarżonej? 

Św.: - To bylo bardzo trudno. Po­
nieważ wiedziałem, że to ma być ona 
i że ma tam stać, przy wielkie m natęże 
niu dostrzegłem ją, choć z trudem. Ale 
zaznaczam, że gdyby tam były inne ko 
biety, a ja o tern nie wiedziałbym, nie 
rozeznałbym nawet konturów. 

Sędzia Ostrowski: - Czy śnieg le­
żal wówczas na drzewach? Czy był ja 
kiś odblask? 

Św.: - Na ziemi było bardzo dużo 
śniegu, ale czy na drzewach byt nie za­
uważyłem. 

Przew.: - 'A czy przypuszcza pan, 
że wówczas, w czasie wizji, warunki 
były inne, aniżeli krytycznej nocy? 

Św.: - Zdaje się, że tak. 
Przew.: - Przypuszcza pan, że by-

ło wówczas jaśniej? 
Św.: - Możliwe. 
Przew.: - Takby wynikało zres~tą. 
Adw. Ettinger: - Proszę zaproto-

kułować to oświadczenie p. przewodni­
czącego, że takby wyglądało. 

Przew.: - Dobrze, proszę zaproto­
kułować. 

uznania za ofiaJ."1ną pracę tępienia zbro-
dni i stryczek dla 'zbrodniarki". Z dru- Sw. - Od czego mam zacząć, pro~ Jak SI-Ił odbywało badan.-s 
giej strony orderu podpis: "Tow. nie- szę mi zadawać pytania. ~ 
sienia pomocy ginącym we LWQwie". Przew. - Może pan n.am opowie o Prok. dr. Szypuła: Czy przy bada. 
PI1z.esyl'ka wzbudziła wśród dziennika- naoczni w Brzuooowlcach. niu świadków był sędzia śledczy? 
rzy duż~ wesoł,ość. Sw:. -. Było t.o w I?.iedzie~ę. stY'czn.~o- Św.: - Tak. 

Dzień wczorajszy, w odróżnieniu wą, kledysm~ pOle:hah na Wl'ZJę l~kaln~ Prok.: Czy był obznajmiony ze 
od onegdajszego, był korzystny dla o- d~ ~r.ZUChOWIC. Spisywałem przebieg Wl wszystkiem, co protokułowano? (Pro­
skarżonej. Nic dziwnego uesztą· Wszak ZP Jako protokulanŁ.. Było. wówczas już kuratorowi chodzi o stwierdze~ie że 
zeznawali świadko~vie, powołani .przez cierno. Nt s:ole w lad~lnł. stała lamp~ oświadczenia niektórych świadkó';', ja­
obronę. Ale nawet Jch zeznania me po- na towa, l tborą ~ ;lz~sle de~onst.racJI koby źle ich badano podczas śledztwa 
ruszyły Gorgonowej, l<tóra do kalka z~aszon~, li tez SI m.e przycIemmono, Są mylne). 
Przewodu siedziała z O"towę opartą na me pamIętam dokładOle. Pozatern stała l' s' w • T k . dz" <. . '" t l'k . k' L' ł .. - a, Wje lat o tern. 
ręku. apatyczna l bez życia. na s o l u nocn'Ym w po 0Ju USI ma ,a 

O Qodz. 10.20 rozlega się dzwonek naftowa lampka, podobna do nocnej. (Dalszy Cl'ąg na .~ p odn str. 2-iej). na sędziów przysięgłych. O godz. 10.25: rzew iczący w tem miejscu ws,ka-



(Dalszy 
ciąg)· 

Prok.: - Czy oskarżona podnosiła Sw.: - Tak, okolo dziesięciu. miast przy futrze nie miałam żadnej 
jakieś zarzuty co do przesłuchania i pro. Obr.: - Wi,ę.c !alem b.y,lo 25 osób, I róży. 

dziah tuk: "Pan sędzia ~k,k7.:; proto­
kulował tak, Jak mu hyło WJ gudm~. 
Cale śledztwo bylo prowadz,me po par 
tacku. 

tokułowania. I k l 11 ? I Św.: _ Oskarz' ona nI·e. Ja zreszt.. w~zYS9Y Trł}Ckl I SIę po w
l 

l I Sędzia przys. Krowicki: - Czy w 
.. Sw.: - a. , czasie wizji w Brzuchowicach padał 

protokułując, mówiłem na glos, co pisa Obr.: - A wobec tego jak wygląda- ! odblask od śniegu? Gorgonowa: - Pow tó rzył,!11! tylko 
to. co mówili inni. Tu zresztą h li li róż­
ni świadkowie, którzy to sam') ptl\vie­
cIzieli. 

lem. ły ślady! !laprz· ślad~ kalu, znalezione- Przew. - Proszę nam \)powiedzieć, 
Prok.: - Czy był taki wypadek, te go na mIeJSCU zbrodm? jak pan przeprowadzał Wilię lokalną w 

coś źle protokułowano lub nie zapisano Św.: - Były rozdeptane. Ślady Brzuchowicach? 
jakieś poważniejszej okoliczności? szły w kierunku łóżka Lusi. Przew.: - To jest co innego. W tej 

Św.: - Nie. Adw. dr. Axer: - Ja jeszcze wrócę Jak przeprowadził sędzia \.:hwiJi pani ma nam jednak co~ od sie-
~I d bic powiedzieć. Prok.-A czy Apel nie podnosił sprze- do Stasia, bo o to pytalem, a nie o ró-

ciwu 90 do protokułowania? żę, o której dopiero dzisiaj się dowie- ~ e czy Gorgonowa: - Ja osobiście przeciw 
Św. - Ody przesłuchiwano Apla, nie działem. Więc pan pytał Stasia, czy po-

ja protokl1lowałem, lecz mój kolega. znał ową postać? 
wizlt: lokalną w Brzuchowicach ko p. y~d~iemll nic, n!~ mam. Widzi a-

Ś W
· . d '1" ó' lam, ze pisał, co mowltam. 

I :IIRiiUDiOOf.l@ilże !~~I ,,:~~?,?stanowczo t~ierdZil, 
Św.: - Zapytałem go, czy Jest pe­

wien, że ową postacią była Oorgonowa, 
na co odpowie~iał, że nie ma J}ewno­

w. - IZJę przeprowa ZI Ismy P z 

jid~l~i:C~~~:~. p~~~z~i~~t~~itz~~~ał: Czy j e ślady? 
i gdzie widział ową postać. Adw. dr. Axer: - Czy daktyloskop 

Prok. dr. Przytulskł: - Proszę mi po 
wiedzieć, co pan widział, nie co roze­
znał, lecz co widział, gdy spoglądał 
przez okno? . 
Św. - Patrzyłem przez dłuższy czas 

i wówczas dostrzegłem kontury, włosy, 
głowę, futro itd. 

Prok. - Proszę to zaprotokułować, 
że można było dostrzec wszystko. 

Adw. Ettinger: - E, to nie było tak! 
Proszę mi powiedzieć, czy pan mógł od 
różnić, jakie były włosy? Bo zdaje się, 
że pana tu źle zrozumiano. 

Sw. - Z trudem moglem rozróżnić, 
widziałem jednak linję, a ponieważ 
wiem, jak powinna wyglądać głowa roz 
różniłem włosy. ' 

Fulro czy płaszcz? 
Adw. Ettinger: - A czy może pan 

stanowczo powiedzieć, że widział pan 
futro, czy płaszcz? 

Św. - Nie mógłbym stanowczo po­
wiedzieć, co to bylo. 

Adw. dr. Axer: - Pan patrzył przez 
te drzwi szklane - na Jakiej szerokości 
pan obserwował postać oskarżonej? 

Św. - Na szerokości połowy drzwi. 
Obr. - A czy pan nie robił takiego 

samego eksperymentu z policjantem? 
Św. - Tak, robiłem i poznałem go. 
Obr. - Po czem? 

. Św. - Po świecącym daszku u czap 
kl. 

Obr.: - Czy pan r-ozmawlal ze Sta­
siem? 

ścł, czy to była "pani". 
Obr.: - Gzy p. sędzia Kulczyckl 

przysłuchiwał się zeznaniom świad­
ków? 

Św.: - Przy pytaniu Stasia nie wi­
działem go. Przy innych był. 

GO.rgonowB i "alemba 

Przew. - Chodzi o to światlo. U b b Św. _ Była na stoliku nocnym mara r anowski adat odciski na ścianie? 
1 Św.: - Tak. Ja 2"0 zawezwałem. 

lampa naftowa. Ob I U b . Przew - A dużej nie było? ~. -, r anowskl rozpoznał te 
Św. ~ Była stojąca lampa naftowa śla~ Jako s!ady Gorgon.o\V~j? 

na drugim końcu stołu . w. - NIe, okazało sIę, ze są to od-
. / c1skl ręki Stasia. 

Przew. - Czy ta lampa się paliła?' Między obroną a prokuratorem po-
Św. - Tak. wstaje spór o tę 'kwestję. Wynika z ak-
Przew. - Nie zgasi! jej pan? tów, że Wlpoznano, iż odciSki nie sq 
Św. - Nie. śladami ręki GorgoTIowej. 
Przew. - A na werandzie bylo ja- Adw. Ettinger: Czy podczas wizji 10-

Obr.: - OlY przy rozJ}oznaniu Oor- kieś światło? k l 
• l'-f 1 b . Św. _ Nie, tam było ciemno. a nej polecił pan różnym osobom posu-

gemowej przez ua em ę postąpIono w wać się celem rozpoznania? 
ten sposób że sprowadzono z więzle- Przew. - No, a z żandarmerii nie pa Sw. - Nie, Ofzechodzila tylko Onr-
nia 6 - 10 IklObiet i kazano mu wska- dało żadne światło? 
zać Oorgonową, czy też pokazano mu Św. - Owszem, padało, bo przed gOWw:. l 
tylko Oorgonową? żandarmerją palila się lampa. a ym t e powstaie znów spór miG-

Św.: _ Nie było ani tak, ani tak. Przew. - A dlaczego pan nie polecił dzy adw. Ettingerem i prok. dr. Szypu-
Oskarżoną zamknięto w osobnym p1- zgasić lampy w jadalni? lą. . 
koju, a w przyległym był łIalemba. Św. - Nie uważałem tego za ko- Obrona twierdzi mianowicie, że sę-
Sprowokowano oskarżoną dtl teg(l, lJy nieczne. dz1a śledclY, skoro miał już dobrze w 
glośnlej mówiła I wtedy Hal~mba poz- Przew. - Gdyby było ciemno, by t- pamięCi obraz Oorgonowej, to mógł ją 
nal jej glos. Następnie wprov,'adrono by przecież lepszy obraz owej chwili \V łat.wo rozpozl}ać, prokurator zaś wywo­
go do pokoju, w którym byłd oskarżona. nocy. dZI, że chodzIlo tylko o to, czy można 

Obr.: _ Czy mówiło wlecej kobiet, Sw. - W jadalni nie było jasno,1:Jyl bylo Oorgonową rozpoznać tak, jak po-
czy tylko Gorgonowa ? tam wtedy półmrok. Na hall nie pacal dal Staś. 

Św.: _ Tylko Gorgonown. żaden refleks świetlny. Przew. - (do ~wladka). Pan pamię-
Obr.: _ CZY wtedy, gdy Zaremba Przew. - A p. Gorgonowa nie zwró tal dobrze, jak wygl ąda oskarżona? 

siedział w więzieniu, llskarż')ny o mor- ciła uwagi na to, że na werandę pada ja Św. - Tak, ale ka'lałem jej tylkO 
ucrstwo, przychoJl.!1 dr. C~~ala'( kieś światło? przejść, aby się przekonać , czy moina 

Prok. dr. Przytulskł: _ Czy pan py- Św. - Owszem, powiedziała to. Oka Ja bYło poznać. Zresztą Staś ją także 
tał kogoś, czyja jest róża? zało się, te przed domem stała karetka znał i mógł ją łatwiej poznać. 

Św. _ Tak, _ Stasia i Kamińską, i więzienna czy Inne auto. j mialo latarnie Adw. dr. Axer: Czy w czasie śledz-
powiedzieli, że róża była "pani". zapalone. Poleciłem więc światlo zga- twa przychodził do pana dr. Csala? 

Prok. - Pan nie dołączył je~ do ak- siĆ. ŚOwb ' - Tak. 
tów - bo uważał, że ta róża nie ma Przew. - Więc właściwą demonstra r. - A poco? 
zwil:\zku ze sprawą? cję przeprowadzono w zupełnej ciem- . ęw. - Zaremba był wtedy w wię-

Św. _ Tak. ności? tlenIU, dr. Csala przychodzlt z interwen-

Szfuczn Ó 
• Św. - Tak. . cją. Opisywał, jaki stan panował w6w-a r ZD. D rózi y I o szkle Przew. - Czy nie zauważył pan wl czas V( nocy w willi,. 

Św.: _ Stasia wcześniej nie zna- hallu jakiejś róży? SW
1
adek nte wnosI nic więcej do 

lem. Ale w tej chwili przypominam 50- Prok. _ A wybitą szybę pan widział? Św. - Nie. ' sprawy zostaje więc zwolnir.'1Y, poczenl 
bie pewien szczegól: Kiedy o godz. 11.30 Św. _ Tak. Przew. - A p. aplikant Dwornicld przewodniczący zapytuje strony, Czy 
rano przyjechqliśmy na miejsce, znala'l- Prok. _ Dużo tam było szkla? panu o tern nic nie mówił? mogą się oświadczyć co do zaprzyslę-
lem na kominku za choinką sztuczną ró. Św. _ Nie, kilka kawałków. Św. - Nie. Dopiero przed chwilą w żenla Stasia Zaremby. 
żę,. taką, jaką panie noszą na płaszczach. Prok. _ Dołączył je pan do aktów? poczekalni mi powiedział, te zauważył Adw· dr. Axer: Ponieważ pp. biegli 
Zalflteresowalem się tą okolicznością. Św. _ Widziałem, że szkło już było wtedy różę. uznali go 'la umysłowo zupełnie zdolne-
P:ytalem wówczas Stasia, który mi po- tam wzięte. P~ok. dr. Szypuła: - Czy pan prze- gtO do zeznań,. ?brona. ni~ widzi, hy 
wIedział wówczas: "Nie wiem. 'ldaje. Św. _ ŚnIegu nie było, ale było dość słuchiwał sam oskarżoną? u~t~w~ sprzeCIWIała SIę Jego zaprzy-
się, że nie nosiła". Pytałem również Jasno. Św.: - Tak. SIęzenlU. . 
TObi,aszównę i Kamińską, która,ś z nłch Adw. dr. Wozniakowski. - Czy pa- Prok.: - Czy pan wszystko zapisy- PrzewodnIczący poleca!o zaproto-
powledziała, że to róża "pani", w każ~ I mięta pan, jakie były warunki atmosfe- wał? kulować I zarz~dla pólgodzlO!llą przer-
dym razie powledziala niewyrdnie, ale ryczne tej nocy? Tylko proszę się do- Św.: - Tak. wę.. . 
nIe pQ.twierdzila mi że nosiła ją o5tat- brze zastanowić bo my tu mamy komu-I O godz. l-e'} sąd wznawia obrady. 
nio. ' nikaty. ' "Ja osobl~cle ~przeclwko ' Przewodniczący k~mUin:i~uJe; ż~ św~a 

Pr~ew.: _ Coście zrobili z tą rÓżą? Św. - Śniegu nie było. Czy była po· ' d I I I II die!k ?d'Y'0dtOwy, .sędz.la Wllszy~ k~, me 
Przecl~ż. to ważne, że 'olnaleziono ją w go da _ nie pamiętam. p.S-= Z emu n c n e mam ;jawJl SIę, ~'libowle.m Je~t ~,ho~; I me mo-
tem mIeJSCU, gdzie ponoć miała prze- Obr. - Po gwiazdach można było I' _ otwladcza Gorgonowa ze przez !~I,lQ(a dm ()P'USCI~ lozka.. Adw. 
chodzić oskarżona. zauważyć. ' . Ettmger me zgłasz~ w tej sprawI.e ż~d-

Św.: _ Powiedziałem o tern sędzie- Św. - Nie zwracałem na to uwagi. Prok.: - A czy nie było tak, te pan ne:go wniO'~ku, g-dyz tłumaczy, ze me-
mu śledczemu, ale on uznał, że to nie Obr. - Co miało omaczać pańskie Opuszczał, albo może zmieniał ich l wlad?rr:o, Jak dlu.g<? potrwa rozpraWa i n:a związku :-e sprawą, ponieważ nikt !powiedzenie, :te warunki wizji były tej ~reść? Bo p. Gorgonowa po~iedziała, ;ZY s':'Ia'de<k do konca sprawy nic wy-
me mógł stWIerdzić, że p. oskarżona nocy lepsze. ze. p. sędzia śledczy Kulczyckl prOWa- .. urowIeje. 
nosiła tę różę u futra. Sw. - Warunki były gorsze od wa- dZI! śledztwo tak, jak mu byłO wygodo 

Adw. Ett1nger: - Chcę ustallć jedno: runków nocy morderstwa, bo nie było nie. liorgonowB Qłacze 
pan pytał się domowników o różę w wtedy §niegu. Sw.: - Ja zapisywałem wszystko, 
tern nastawieniu, że to jest ważne dla Następnie przewodniczący zwalnia a co do zarzutu p. Gorgonowej, to bylo Przewodniczqcy TJOlec:'. lVeZwać mlo­
sprawy. A pMnlej wywnioskował pan 'ol świadka i wzywa świadka sędziego śled tak: Jeżeli jej zadałem jakieś pytanie, dego .Gorgona, syna osl,wżonej. Gdy 
odpowiedzi służby, że to nie ma zna- czego które ją zaszachowało, to zaczynała bar chloTJlec wchodzi na salę , Gorgonowa 
czenia? KULCZYCKIEGO, dzo szybko m6wić, te trudno się było zac!yna płakać. Łzy spływają jej po 

Sw.: _ Tak. nikt nie mógł stw1er- który prowadził śledztwo we Lwowie. zorientować. Ja na to nie pozwalałem (JollczkacTz przez cały czas zeznań syna. 
dzlć, że pani nosiła tę różę napewno Zeznaje on bez przysięgi. i zadawałem jej pytanie po pytaniu i Młody Erwin Oorg;On jest wy:jątkowo 
przy futrze. dlatego uznaliśmy. że to Prok.: - Jakie tam było szklo? wszystkie odpowiedzi dokładnie zapl- śHcznym, 15-I'etanim chłopcem. Zeznaje 
nie ma znaczenia. Św.: - Były ró~ne kawałki: szyby sywałem. śmiało ! .pewnie. 

szklanki i kieliszka. Prok. (do Gorgonowej): - Jak mam Przew.: - Czy pan wLdywał się czę-

Z5 DsOb na miejscu 
zbrodnI. 

Adw· dr. Axer: Gdy pan prz)'lbył na 
n iejsce celem przeprowadzenia śledl­
twa wraz z s ędzią śledczym, czy dużo 
tam byto ludzi? 

Św.: - T ak, był Zaremba, Staś, dr. 
Csal~ .. służba, policja, - razem oIkaro 
15 osób. 

Obr.: - A dzLennikanze także byli? 

Prok. dr. Szypuła: - Czy pan pod- rozumieć teraz pani powiedzenie, że p. sto z matką? Odzie pan mieszka! wcześ 
czas wizji nie widział jakiejś figury za sędzia śledczy prowadził śledztwo tak, ni'ej i COl parO wog61e sobie przYlpomi'nC!? 
przesuwającą się postacią Gorgono- jak mu było wygodnie? Co to mialo Sw.: - Babcia mi oPlowiadala że lak 
wej? wobec tego oznaczać? oj'ciec przybył do Lwowa, to z~mi,esz-

Św.: - Nie. Gorgonowa: - Przychodzili do mnie br!iśmy tt dz'iadka. 
Przew. (do GorgonoweJ): - Proszę różni ludzie ł opowiadali, że śledztwo I Przew.: - A czy długo matka miesz 

pani, tu by ta mowa o tej róży. Słysza- jest prcwadzone po partacku, że powie kata z ojcem? 
ta pani, co świadek powiedziat. Czy pa dzieli sobie, iż zamordowała tylko n)r- Sw.: -- T~go ja sobie nie przJlpomi-
ni miała jakąś różę? gonowa i nie szukano już kogoś innego. nam. . 

Gorgonowa:-Owszem. miałam ró- Ja powtórzyłam tylko to, co mówity ~rzew.: -: A .oJc.a pan pamięta? 
żę, była blado - różowa, srebrno nakra inne więźniarki. ...,W.: ---..! Ojca sobIe nie przypornilnam. 
piana. Była to róża od kapelusza. Nato- Prok.: -- Przepraszam, pan! 11{)wi~- (Dalszy ciąg na str. 3-iej). 



M 

Ja wyjechałem, gdy miałem 6 lat do 
ciotki a późni,ej wrócilem do Lwowa, 
gdzie zacząłem chodzIć d1() drugiel kla­
sy. 

Przew.: - Czy pElJn wLdzial się z mat 
ką często? 

Św.: -- Tak, a oprócz tego byłem raz 
na letnisku w Brzll'chowi,cach. 

Przew.: -- Czy razem z matką? 
Św.: -- Nie, mie'szkalem oddZlleInie 

z babcią. 
Przew.: - Kiedy, to było? 
ŚW.: - Przed trzema laJty. 
Przew.: - A czy długo pan tam mle 

szkał? 
Św.: - Dwa miesiące. 
Przew.: - Czy widyWał się lPan tam 

często z matką~( 

or 
nie mogła nic złego zrobi6. 

Przew. - Nie do nas należy stwier­
dzenie tego. Czy pani wie coś o stosun­
ku synowej do Lusi? 

Sw. - Prbed trzema laty byłam w 
Brzuchowicach. Lusia była wówczas 
w Szwajcarji. 

Pewnego dnia Rita przybiegła do 
mnie uradowana t powiedziała: "Mamo, 
dziś nasza Łusla przyjeżdża". Po przy­
jeździe, Lusia przychodziła do nas. opo 
wiadała o swych wrażeniach w Slwaj­
carji. Stosunek Rity do Lusi był bar­
dzo dobry. 

Przew· - Czy pani p!'zebywała w 
willi Zaremby? 

ŚW' - Rza<IDro. ale bywałam. 
Przew. - Jakie były tam stosunki? 
Sw. - Dobre. 
Przew. - A później? 

Św.: - Jakżeśmy się pierwszy raz 
spobkali, to ja sobie niIe 'Przy;p.omi'nElJm, 
ale później chodziłem <.lo państwa Zrurem 
Mw. Tam się wIdzIałem z ma1lką. Zły duch 
lWIłody Gorgon o Lusl Sw. - W następnym roku znów 

. . ł pojechałam do Brzuchowic, ale nie mie-
przew.: - WIdZIał PaJI1 lJu.IsdIę l Sta- szkałam już blisko wiHi Zaremby, tylko 

sia ~ . we wsi, więc rzadko się widziałam 'l 
Ś~'.: .- P~cząt1kowo był tylko .. Staś, Rita,. Ale wtedy stosunki były trochę 

a. pózme.l ~rzrłechala ze SzwaJcanl Lu- naprężone. Raz widziałam synową 
sm. POJecllahsmy nawet. P? nią na st~- zapłakaną. Pytalam, co się stalo. Skar­
cję. Później często do wnlh przYlChodzl- żyła się na Bielecki.ego, te On jest złym 
ł'em. duchem w domu, buntuje Zarembę ł 

IIUnyll_H9~g:~~el te ~r:'~::."'trołU~ Co byto 

Adw. WoźnIakowskI. - Proszę o 
Przew. - J~k często?. stwierdzenie, że to wszystko dotyczy 
Św. ~ Prawie co drugi dZień.. roku 1930 i 1931 . 

. Prze~: - Wiele razy to było? Ktlka, Z pytań przev.:odnlczącego do św1ad-
kilkanasCJe ? . ka potwierdlają się te daty. 

Św. - ,WięceJ razy. 
Przew. - Gdy pan tam był w towa- PrzysIęgły BieJ.awskl. - Jaki był 

rzystwie Lusi, czy była przytem matka? stosunek syna Erwma do matki? , 

Przew. - I jak się zachowywały mat- bardzo. 

(Dokoń. 
czenie) 

Dwa rzędy zdrowych ząbków ... 

chluba pięknej 
• pani 

l'ie1f!gnowallfl 
."by 

Piękne lub brzydkie zęby decycfuj~ 
o urodzie kobiety. choćby pozałem 
była ładna i ponętna. T yłko zdrowe 
zęby są naprawdę piękne - od Pani 

'więc tylko zależy. czy zachowa je 
Izdrowemi, dbaj<łc o ich czystość. Nie­
'ocenione zasługi odda Pani pod tym 
względem pa~a do zębów Cołgate, 
kt6ra służy temu jedynemu tylko ce­
lowi - by czyściĆ' zęby. Resztę niech 

Pani pozostawi 

denty~cie, którego powinnł' PaN od­
wiedzać dwa razy do roku. 
Pasła Colgate czyści nietylko powierzcn~ 
nię zębów, - lecz p~zedewszyslkier11 
drobne szczeliny pomiędzy zębami. 
Ponadto odznacza się. niezrównanie 
miłym i orzeźwjajQcy!" aromatem. 
~-~ .-.,;~ .. --' _.~ - . 

Św. - Zawsze była. ' Sw. - Bardzo dobry, kochali Slę I 
ka i Lusia? Przysięgły. - Dlacze~o wobec tego 
ś~- Gd~~F~Rbll M dwo- nad~ ~ę w~~~? ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

rzec po Lusię, przy powitaniu obie pla. Sw. - Panie sędzio to było ta:1r· I 
kały i serdecznie si, całowały. A P?t- Chłopiec był bardzo ml~y, balam się Edw. Ettlnger: - Czy nie była mśc-
n!ej .zawsz.e ro~mawla.ły .ze sobą. przYlat go wypuścić na ulicę, balam się· że mo- wa ?S· W.', _ NI'e, tego nie zauwa!ylam. 
me 1 baWiły Się· WidZiałem, Jak szły że- z nim si~ coś stać, mógł wpaść pod 
kilka razy bawić się na ł~czkę. . tramwaj. Gdy zaś szedł do matki, Obrońca: - Jak się pani zapatry-

Przew. - Czy pan kiedyś Jadał w wracał -późnym wiecrorem. Byłam wała na stosunek jej z Zarembą? 
willi Zaremby? wówczas strasznie niespokojna i bar- SW.: - Przyznaję, że byłam pobła-

Pśw• - Tack. był d b' t...! d ? dzo rladko pozwalałam mu tam wYcho iliwa. Rozumiałam, że ona nie ma opar 
rzew. - zy y o re oma y dzić cia życiowego. 
Św. - Tak. dobre: . .. . Przew. _ Więc nie przez stosunek Adw, Woźniakowski: - Czy u was 

Przewodniczący zwalnia świadka i 
odracza sprawę do dnia dzisiejszego o 
godz. 9-ej. 

Dziś zeznawać będzie powtórnie, 
tym razem pod przysięgą, Staś Zarem­
ba. 

Spotkanie Stasia 
zErwlnem Gorgonem 

Przew. - A p6tOleJ gdzie Slę pan z do Zaremby? panowało przekonanie, że... syn pani w 
niemi widział? • . _ . Sw. _ Nie, skądte? Ameryce nie żyje? Po skończonej rozprawie na kory ta-

Św. - We LwoWle, w m.1esz.kan1U na 'A-dw. Ettlnger'. _ Co pani może po- Sw.: _ Tak, nie pisał przez tyle lat, rzu spotykają się dwaj byli przyjaciele: 
1 B D Staś Zaremba i Erwin Gorgon. Uścisnęli 

u, P ema. I ta'd . ł J k wiedzieć o charakterze synowej? że wszyscy myśleli. ' że nie żyje. 0- się serdecznie. W pewnym momencie 
rzew. - co pan m Wl Z1a. a piero w kilka lat później przyjechał pe-

matka odnosiła się do LtlSi? łba", wien pan i opowiadał o nim. Gdy była Erwin zwraca się do Stasia. 
Św. - Serdecznie, nie mogdl za h,. pierwsza sprawa, napisałam do syna, a - Stasiu, powiedz, czy uwolnią mo-
Przew. - Z czego pan wywniosko- . . ' .. . on odpisal. ją mamusię? 

wał, że serdecznie? ŚWiadek podmesIOnym głosem. i- B I ki C l Staś położył mu rękę na ramieniu i 
O . ł t d t d k Przysięgły ie aws : - zy pan św, - Siedziały zawsze razem i były na me mog a ego mor ers wa o o- wiadomo coś o chorobie syna. Podob- rzekł: 

z sobą bardzo często, nać, gdy była u nas, to kurczęcia nie no był poważnie chory. Czy to było . - Bądź spokojny. El winku, Jestem 
Przew. - Jakichś kłótni między ni- mogła zabić. ., pewien, że ją uwolnIą. 

mi pan ni~dy nie słyszał? Przew.: - Proszę o tern me mówIC, powodem jeg? wyjazdu: . Scena ta wywarła na wszystkich 
Św. - Ni~dy. ja też nie mógłbym zabić kurczęcia, ale Św.: - NIC o tern me WIem. silne wrażenie. 
Przew. - Matka nie żaliła się nigdy O tern nie wolno mówić, tylko o uspo- Przysięgły: - Dlaczego Gorgono-

M Lusię? sobieniu i charakterze oskarżonej. I wa nie przychodziła do was? l JUTRZEJSZY "EXPRESS" PRZYNlE-
św. - Nie. Św.: - Rita była porywcza, ale bar- Sw.: - Były nieporozumienia z mo- sm DALSZY CIĄG PROCESU GOR-
Przew. - A co było pótniej7 dzo dobra. - im mężem. GONOWEJ. 
Św. - Później pojechałem do Tarno-

pola do szkoły. 
Przysiegły Bielawski. - Z czyjej ini­

cjatywy pojechał pan do Brzuchowic7 
Św.- Babcia chciała pojechać i mnie 

ze sobą z.abrała. 

r aw • • • • zaJscla w o I 
Jedna osoba zabita, kilka 

Dramatyczna scena Lódź, 30 marca dowanla zatargu w przemyśle włókien~ tworzenia się wIększych Zbiegowisk. 
Przewodniczący zwalnia świadka. P. A. T. donosI: niczym. Tymczasem w godzinach popołudnio-

rannych 

W tym momencie na sali rozgrywa W związku z odbywającym się wie- Demonstranci przyjmowali wobec wych na ulicy Rokicińskiei przed pose-
się dramatyczna scena przywitania mat- cem włókniarzy w Kinie Oświatowym policJI postawę zaczepną I obrzucali Ją sjami nr. nr. 9. 11, 13 zebrany tłum, w 
ki z synem. Oboje nie widzieli się już na Wodnym Rynku, tłumy, podżegane kamieniami. lliczbie kilkudziesięciu osób, zaatakował 
blisko dwa lata. Oboje płaczą. Syn cału- przez komunistów zaczęły się zblera~ I Mimo prOWOkujących wystąpień tłu- policję, Obrzucając ją gęsto kamieniami 
je matkę po rękach. Mimo, iż przewod.- na Wodnym RynkU I ulicach doń przy- mu, policja bez użycia broni demonstran i oddając do niej strzały rewolwerowe. 
niczący poleca przerwać tę ,cenę. syn, legających, aby nie dopuścić do zlikwJ- łów rozproszyła, nłedopuszczając do Wobec tego policja, w obronie wła-
kMrypn~a~~raml~ma~~n~mo __________ ~ _______________ ~~~~~w~zmu~oMbybpny~®~~ro~ 

że SIę oderwać. proszenia zebranych, przy użyciu broni. 
Na sali zapanowała cisza. Na galerIi O..:." &4.., ro .- 01-'-era Na skutek oddanych strzałów kilka 

razlega si~ również szloch. Wszystkie -.,. "."... ., osób z tłumu odniosło rany. Jedna osoba 
panie wycierają sobie łzy z oczu. '- d K . . ł k t cIężko ranna, zmarła. 

Wreszcie chłopiec wy~hodzi. ...,ą W OSO WIe wymIerzy mu arę aresz u Nadto ranni zostali 2 oficerowie po-
N:l salę wezwana zostaie pani Olga Kosów Poleski, 30 marca. Przez naiwnych zostal obficie zaopa- licU I 3 szeregowych. 

GO ~I;";JOWa, teściowa oskarżonej. Jest W ubiegłym tygodniu na terenie r.1. trzony, a księdzu skradł pieczęć kościel Na miejsce wypadku zJechały wła-
to siwowłosa, przygarbiona staruszka. Kosowa Poleskiego pojawił sięjakiś oso- ną. dze bezpieczeństwa ł prOkuratorskie, 

bnik. podający się za oficera legjonowe- Dostał się wreszcie w ręce policji, które prowadzą śledztwo. 

Teściu ił liorgonowsi 
Przew. - Dlaczego syn pani wyje· 

chał do Ameryki 7 
Św. - On zawsze chciał wyjechać. 

Późn : ej Rita wyszła z domu. Widziałam 
się l n i ą dość często. Panie sędzio, ona 

go b. zasłużonego, to znów za hrabiego, a dochodzenie ustaliło, że jest to Michał NIMHMIMMMMH~NN~~ł~e 
który stracił wielkie majątki w Rosji, \SObotowSki z Warszawy, poszukiwany ~ 
obywatelom zaś narodowości rosyjskiej, przez dwa urzędy śledcze. ~. ~ ~ 
za oficera b. armji carskiej a obecnie e- ł Sąd grodzki w Kosowie w dniu 2S - ~ 
misarjusza biarogwardzistów. marca b, r. skazał go na 1 miegiąc are-

Wobec wszystkich udawał nędzarza l sztu za kradzież i oszustwa. 
uporczywie c1oma6at się picr!i<;dzy. -
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Prz dświąteczne kradzieże l-tfaJla., Tu tf:Ui '(I' !., 
Pościel i garderoba w niebezpieczeństwie! J ~ 

Od kilku dni krunik! policyjne notu- uważają okres obecny za najlepszy se- PIĄTEK, 31 marca 1933 roku. 
ją zwiększoną ilość kradzieży, dokony- zon. WARSZAWA. 
wanych I Nic więc dziwnego. że kronrk i poll- 11.40 Przegląd Prasy 11,SD Kom, me!er-r: 
na podwórzach klatkach schodowych l. cyjne notują obecnie tyle wypadków 11.57 Sygnał czasu, 12.05 Program na

K 
dzen 

'. 'b lk I. . bież 12.10 Płyty gramofonowe. 13.20. omu-
COS O kaz ym . . a OllFiCh. . kradz'ezy... nik~t PIM.· 15.10 Kom. Państw. Inst. Eksport. 

Wiadomo, ze na wlosne; gospodynie Jak się ustrzec od tych nieproszo- 15.15 Kom. gospodarczy. 15.25 Chwilka lotni-
Matysiakowie zaprosili mnie na niedzielę do I czynią tak zwane . nych wizyt panów złodziei? .. Kłódki na cza. 15.30 Chwilka. morska ,i kolonjal~~. 15.3~ 

swej posiadłości. Matysiałlowa pokazuje Uli I ,,2eneralne sprl:ątanle", drzwiach balkonów nie pomagają. Zło- "Przegl~~ wy~aw( OlctW) P16er2JOOdYo' cdznYCthd'l 15.5u 
. . l' . dk'''' t I d '. t f' Koncert zyczen płyty.. czy a ma-wielkI ogród, zaslldzony kwiatami. pO ~gaJące na m'yc~u, ~ 11Il~n\U, rze-, lleJe po ra lą turzystów. 16.40 Odczyt ze Lwowa. 17.00 Re-

- Dlaczego macie tak wielki ogrÓd - py" p~nlu, czyszcz~nlu. I wIetrzemu wszyS~- wyrw~ć kłódkę wraz ze skoblem cita! skrzypcowy. 17.55 Program na. dzień na-
tam - a sadu z warzywami wcale nie macle·~ •• 1 kICgO c,o. nadaje Się do tego rO?Z~ju i w mgmen1u oka sprzątnąć cały Dal- stęPllY. 18.~0. Odczyt dla maturzyst?w. 18.20 

- A ho mÓj mąt - tłumaczy Matyslako- czynnoscI. Okres obecny. przedswlq- kon. Wiadom. ble~. ~8:2b ~uzyka le.kka l taneczna. 
wa - ma bardzo miękkie serce... teczny:. jest 'Yłaśnie okresem. w kt()- . Niekoniec.znie muszą to być zlodzie- ~~~j~w~?z~~~~gscP·eli~t·~~ it.~~glą#r:so~~~ pro: 

- CÓż to ma wSllc>lnego z warzywami?.. ry,m niema .dma, aby na balkonach nie Je z~WOdOWl. . . RadiowY. 20.00 Pogadanka muzyczna. 20.15 
- No, bo on uie zjadłby w tadcn sposób wietrzyła Się Wietrząca Się na balkome podwórza- Koncert symfoniczny. 22.40 Wiadom. sport. 

wychodowaneJ przez siebie pietruszki... I pOściel lub garderOba I wym pościel może łatwo zwabić przy- ?2.45 Dod. do Pras. Dzien. Radiowego. 22.55 -
** . któregoś z lokatorów. ' padkowych amatorów cud lej własno- 23.00 Kom. Meteor. 

W kawiarni odźwicr~y zwraca się do gościa:! vViedzą O tern panowie 'lłodziej~ !! ści . Do tej kategorji złodziei wiosenno - KRAKóW. 
- Czy dałem panu właściwe palto i Właści-I' . i prz.edś~~ąteczny~h należa ci.. którzy nie 11.40 Przegląd Prasy. 11.57 Sygnał czasu. 

wy kapelusz?... . Z· t t t k! mają śClsle okreslonego zamiaru doko- 12.10 Płyty gramofonowe. 13.20 Transmisje z 
- Nie, dziękuJę.,. amliiS S ra y. zys : nania k,radzieży. . . Warszawy. 15.50 Płyty gramofonowe. 16.20 

* * 1 I T k dk t d kradnie Odczyt dla maturzystów z Warszawy. 16.40 * Ustosunkowanie się nasz€go prze- ; dl a I przYl?d
a

. owy z o zlebJ d .:" Odczyt ze Lwowa. 17.00 Recital skrzypcowy 
Monlek znowu· nabroił w szkole. Wypruwa- ł l d h dl . t ń 'ł atego, ze WI Zl rzeCl, wz LI zaJąvą z Warszawy. 17.55 Program na dzień nast . ..,... 

dzony z rÓwnowagi nauczyciel zwraca sle dOli I myt u wzg ę k~ tk an . dU t Jes naplr.o na- jego pożądanie, w dodatku rzecz 18.00 Odczyt dla maturz. z Warszawy. 18.20 
ostro: cec ?wan~ ro OWI. z wem; . r~emy- słabo lub wcale niedOzorowaną. Krak. wiadom. bież. 18.25 Muzyka lekka z 

- Powiedz mi szczerze na co zasłużyłeś te- słowle·c t;le tro~zc.zy SIę bynaJIlU:~el o to, Ot, wszedł przypadkiem na klatkę scho Warszawy. 18.50 Kom. dla narCiarzy. - 19.00 
raz, co?.. a?y .k\.liP'leC mogł dobr~e zaroblc, p~ze- dową, ujrzał wiszący na balkonie przed- felieton ze Lwowa. 19.15 Rozmaitości. 19.30 -

Na to Monlek: eIwme nawet, patrzy lllechętne~ Okl~~ miot. wybił zręcznie slybkę. wy:::iąg-- 23.00 Transmisje z Warszawy. 
- Zwracam panu nauczycielowi uwagę, że na zy~k ~~pca, d prhgdąłby naJ~a~dzIel nął palto, garnitur lub kołdrę I zwiał... POZNANo 

rodzice posyłają mnie do szkoły nie poto, ie-, °1ramczyc rgo k ol. o y, 0.C~YW1S(rr na A potem szukaj wiatru w polu... 11.40 Przegląd Prasy, 11.58 Sygnał czasu, 

bym zblcrllł 7:l"tu~i, tylko, żebym się uczył... ~~has~~ ~ic:::e . owi~~ecbe~ ~boS ~~: ; Jest więc na t~ tyl~o j~dna rada: -- ~';~\4~~nK~~~r~~so:~~61:, P;~:~wlo~~' oGi:~: 

m~-~:'; m:~ i:~:::~"'~"" - d Pl I? YT p .' d y. k p h : pilnować, komecz~le ~llnować.,. . chu statków i t. d. 16.20 Odczyt dla maturz. ~~ • .. • • • La ow~ ~me. .ot~z o 'WYJąt. owyc Obarczyć kogoś ObOWiązkIem czuwama I 16.40 Odczyt ze Lwowa. 17.ÓO _ 18.20 Trans-
• wypadi~ow n~!ezy Jedno z ostatmc~ za- n.ad rozwieslOnemi na balkonie przed- f misie z Warszawy. 1~,20 Odczyt 18.50 . Odczyt. 

. " rządzen P01sk.ego Monopolu Tytomowe- miotami Niech to będzie służąca. czy I 19.05 Nadprogram z IJustr. muz., 19.28 Sygnał 
Pietrek Jest bardzo Ciekawy. Plctrek wszyst- ńO k~óre nielyłko zno~i obciążenie kup- . . k kl' k I czasu, 19.30 - 22.40 Transmisje z Warszawy. 

k . I d I ć W J P' l . 5' • .) dozorca czy wreszcie to o wie za- D k d P" o musI w e z e. czora letre. zwraca su; I ea ale n3.wet przeobraża je w zysk I " ł " : 22.40 Sygnał czasu. 22.45 odate o raso-
do ojca· ' Ot·· ci t l k' kt' . b . ufany, kto za pewną op atą pl.luejmJe wego Dziennika Radjowego. 22.50 Komunikaty. 

- T·atuslll jaka jest ró~nlca międz~' mężem ł oZp l kY'
c 

lcMzas UPtC
, T °t

ry
. na y- 'Się tego obowiązku. 23.00 - 23.50 Muzyka taneczna. 

l'" ? • : wa w. o s lm onopo u y OlllOWy;n ; Tylko wówczas można bvć peW!'1Vrn, 
stanu, a po Ityklem.... I skrzymę towaru, muslał za tę skrZYnię. ' . . , '. _ 

- Mhm ... - mruknął oJciec. - Widzisz ... · . l' d ł ' T t . k . _ ' ze mkt z balkonu. me .\\ y~radll.e g~r 
. . ', . specJa me op acac. o ez upcy me derob lub pościeli _ mneJ rddy me-

Mąz stanu to takI człOWIek, ktory chce zrobIĆ chętnem bardzo okiem spozierali na ową y . St , 

KATOWICE, 
1 t.40 Przegląd Prasy. 11.57 Sygnał CZiJSU, 

12.10 Plyły gramofonowe. 1320 Kom. meteor. 
15.00 Kom. gospodarczy. 15.10 TransmlśJe z 
Warszawy. 15.50 Bajeczki Cioci tleli dla dzie­
ci (Ii. Reutt). 16.05 M. tuławska. Pogadanka 
z działu .. Kosmetyka". 16.20 Odczyt dla ma­
turzystów. 16.40 Odczyt ze Lwowa. 17.00 Re­
cital skrzypcoWy. 17.55 Program na dtień na­
stępny. 18.00 - 19.00 Transmisie z Warszawy. 
19.00 Odczyt 19.15 RozmaitOści. 19.25 Kom. 
sport. 19.30 - 22.50 ,Transmlsje z Warszawy. 
22.50 Program na dzień nastt:.pny. 22.55 Kom. 
meteor. z Warszawy. 23.00 SkrzY11ka poczt. 

coś dobrego dla kraju, a politYk. to !aki czło- skrzynię, która uszczuplała ich docho- ma·... ac l· 
wiek •. który chce, aby kra) zrobIł cos dObrego dy, zwiększając koszt towaru. Jednakże 
ula mego... w dniach ostatnich wspomniane wyżej 
DENTYSTYCZNĄ pomoc upr7ystępJ'li' każdemu. rozporządzenie Monopolu Tytoni'owego 
uprawniony dentysta. Kraków, Św. JANA 24. nictylko zniosło przymus opłat za skrzy-

Adwokat 
Dr. Otto M:anaschf§ 

MASZYNY do pi~ania. Kupno, sprzedaż, zamia- nię, ale przeznaczyło ją na własność ku- przeniósł swą ka.nceia.rję 
na. Lowenstein. Kraków. Zwierzyniecka 8. 10 pująe~go. W.ten sposób kupiec na.byv.:a.· Z Krakowa do Gdyni 
UNIEWAZJIIIAM zgubioną książeczkę Kasy Cho- gc WIększą dość towaru, otrzymuje me- • I 

rych, MichaIina Kaczorówna, Kraoków. ja,ko premję w postaci owej skrzyni. - ul. SwlęłC?Jaflska (dornŁonczaka) 
EKSPED,lENT A z branży galanteryjnej przyj- Skutki tego zarządzenia są jasne. ' lei. 18-97 WILNO. 
mę. GoJdberg, Kraków, Salinarna 19. Kupiec, który unikając dod.atkow~j '. .' 

opłaty powstrzymał się rozmyślnie od KAMlt.NIC. maJatków zlemskh::h. ~ws?()darstw 
PIĘKNĄ WILLĘ blisko Zdrojo\viska sprzedam. .' " d'" ł :elnych. oraz małych domków w c!llel Rzecz· 
Inowrocław. ulica Toruńska 2, biuro. "':lększyeh zakupow, me bę Z1e I.UZ ogra-, pospolite!. największy wybór ~.o ~przedania. po· 

, Ź mezony w swem zapotrzebowamu. Prze- siada Jedynie biuro .. WAWEL. Krak6w. Grodz 
ZAPOWIED . " t b d . l ł k 'ć ł ka '60 tel 108-60 6-4 Władysław, Michal Spałek. stanu wolne~o, Cl'Wllle. nawe ę Z1e "':"0 a ~PI ca. ą I ~":":':' __ ' __ ....:' _______ :-:-_:::-

Roździeń - Szopienice, Szkolna 6 i Iiildegarda, skrzymę towaru, gdyz $krzyQla stame UNIEW~ŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy Cho­
Wan~a .Sit.kówna. stanu wolnego, Roźdz!ell -! się jego włas~ością .. Toteż. krok ten ~0·1 ry,ch Krak6w, Gołąb Andrzej. 
SzoPlenlce Szkolna 6. chcą zawrzeć zWiązek. nopolu Tytolllowego pOWItany będZIe z . 
małżeński. Ewentnalne zachodzące przeszkody l '. 'ł k ' ł • ZA 80 GR. OBIAD Z 3-CH DA~ wydaje Re-
należy zgłaszać niiej podanemu urzędnikowi. apl'tuzt:m przez ogo u,pcow .ytonto, i stauracla RYNEK Gl. 12. w bramie. LokaJ 

(-) PoJcik. wy ch. E. W. 'gruntownie odnowiony. 

11.40 - 13.25: Tr&!l.<:;m. ~ Kmkcwa i Watr- , 
szawy. 14.40 Program dzleriny. 14.45 Muzyka 
popularna (płvty). 15.15 Transm. z Warszawy. 
15.25 Kom. LOPP. 15.35 - 16.00 Muzyka nie­
miecka. 16.20 - 17.55 Transm. Z WarszaWy. 
17.55 Program na sobotę. 18.00 Transm. z War 
5zawy. 18.20 Wiad. bieżące 18.25 Koncert ty­
czeń. 18,40 Ze spraw litewskich. 19.00 Codz. 
odcinek powiek 19.10 Rozmaitości. 19.20 Prze 
gląd prasy rolniczej krajowej i zagranicznel. 
19.30 - 23.00 Transm. z Warszawy. 

EIJl · WIO JlNIC:B 
18-go dnia ciągnienia 5-ej klasy 26-ej loterji państwowej 

WC'loraj w osiemnaslym dniu 
cią~nienia V klas v 26 polsldej 
loterii paóslwowej wygrane pa· 
dłv na numery nastGPujące: 

Po 5.000 zł. na nory 46061 
64880 76384 107820. 

Po 2,000 zł. na nory 7677 
88344- 1128 20262 21541 35103 
42131 43881 56265 7346i~ 
89630 111494i- 1]2340 11520l 
119729 1272514- 144294. 

Po 1.000 Zł, na nory 1078 t-
34364- 8601 l5331 17890 17412 
21947 229504- 29410 365:>0 
401444- 415p2 44642 52079 
53377 57607 672824- 70121 
77841 84778 87028 9037i~ 
90984+ 92922+ 94%3 9695 i-T 
97111 101486 114207 118267 
116831 120550 122366 126i60 
130665 1310~6 133712 137138+ 
13R3r-S 138965 1~3818 146026 
146704. 

5Ław!<i 

90 95 143 220)( 81~- 324 689>< 19 
937 50 1057 >(339 40 64 409 55 649)( 
729 58 82j G51- 96)( 900 93 2100 ~1-
32~ 54 627 49 66 367 97 918 306o-r 
193 '244 334 476 583 661 7281 93 859 
73 4021 183 293 647 722 64 77 85~ 59 
5019 582 84~-· 6)( 13)( 2~ 706)( 93 
813 46 74 87 6011 45 88 1<4 33 35+ 
277 613 22 52 795 7163 89 218-r 99 
434 82 570 799 825 64 971 8005 81 
136 432 57 512 603+ 73 7101- 20 75 
603 9013 143>( 236 38 316 599 928 90 

10089 136 66 99 471 9361- 59 717;- 25;- 602 712 36 08 870 47002 15 108 
21 822 36 907 20 94 12111 43 65 380x 37 365 411;- 922 48015)( 106 28 206 
96 440 511 19-r 822 955 13082 239;- 9 38 82 92 487 738 915 89;- 49203 
526 646 14059 100 74 217 362 40~ 31 72)( 388 853)( 71 75 
66 529;- 32 623 91 728 76 810 76 918 50085 143 36 357 699 817 68 992 
~5081 257+ 6e5 19 45 772 861 16007 511491- 91 261 73+ 93 346 412+ 37 
28 43 247+ 73 332 53x 566 707 17189 59 517)( 69 766 52217+ 75 320+ 73 
275)( 302 16 770 823 71 952 18077 91 447 77+ 623 53x 796 800 68 53086 
189 327 33 46 69 80 479 586+ 620 183 306+ 447 88 614 79 939)( 54043 
701 854 64 909)( 19198 357 88)( 419 90 140 73 300 20 451 65 68 669 846 
51 844)( 490 77 20179 432 80 553 644 89 916 30 55101+ 24 70 239 629 984 
950 99 21058 102 256 362 460 521 30 5-083 176 208 300 47 83 412 25 57016 
48 69)( 77)( 659+ 74 92 7464- 814 31 101 74 218 342+ 423 24X 90 747 
94 22006 149 78 33Z)( 70 408 30 90 79 822~941 58~49 58)( &0 631 777 
552 636 46 780 91)( 981 23039 66 127 815X 35 904 46 59373 622 63 718 845 
89 237 30Z 45 85 440 99 580 671 81 32 60042 66 111 483+ 500 679 764+ 
776 85 813 34 73 86 978 24228+ 46 923 75 61070 133 254 332 56 410 44 
e3+ 514 Y 1 Ó 42 823+ 71 25139+ 530 31;- 71 77 657 845 942 (;2154 83 
2584- 375 84 435+40 524 691)( 779 215 39 51 399 576 844 97~ 63080 112~ 
26129 315 91+ 488 6g8 135 46 892X 34 40 249+ 304+ 637 702 41+ 822 
922 24 27230 69 308 40 48 424 648 84 97+ 984 64009 54 76 249 57 95 
958+ 28055 106 93 308 10)( 20 41+ 447 51 71;- 507 15 61 622 28 65 86 
83 525+ 603;- 91 704 29109 87 729 816+ 959 65018 244 95 310 44 454 77 
74 804 948 30075 126 55 255 330 38 543 754 66063)( 79 530 604 741 99 
73 431 32 49 831 39 970 31005 101 96 864 76034)( 89 147x 203 59 74 304 22 
204 460 70 634 81 715 822 35 980 57 80x 83 84 942 68208 33 41x 65 71 
32009 25 95)( 300 33 771- 508 761- 90 309 58 91 469 539 59 688 705 813 
644 47 55 67 93 727 801 67)( 33057 929 88x 60032 97 105x 313 424x 53 
67)( 33057 67 326 407 44)( 531)( 737 620 90S 84 86 70105x 287 376 89 403 
91)( 34046 1961- 443 56 598 601 737 50x 621 710 16 71090 213186 301 6 SS 
812 27 40 945 35202 80 318 434 53)( 98 498 519 58x 771 77x 824 50 72oo9x 
761 87)( 997 36102 52 52 78 95)( 351 213 14 534 94 726 27 69 99x 886 965 
437 37 510 626 907 ~9 90 37047 108 85 73028 461x 506 36 81 705 98x 836 
67 ZOg 325 44 46 49~1- 6361- 795 834 74036 52x 71 101 3 22 48 64x 97 251 
933 59 38123 72 228 34 95 390 446 304 33 413 15 39 85 633 727 7~x 863 
511 76 980 3906~1- 229 313 18 448 75026 161 71 220x 31 448 89 90 514 
513783931 40020148232 7747181693794851 6691956 ol 76025371 
28804863 41088 126)( 248 73306 . 901 2341 77010 139x 204313 42796 
4894589729 02863)( 42162 36498 17968384893238 737311765 204 ~9 
636 740810917559443169 278489' 378546664766 aBS 79096 156 382 
570 6211 787 903 440214- 34 113 359+ 524 624 929080029 108 !!3x 287 356 
421 502 72 96 971- 606 739 33 74 841 622 84 94x 718 42x 832 81131 387 519 
53+ 930 9Q 45111 82 350 419 510)( 641 842 51 82075x 80 393 45) 612 H 
640 818 97 46011 23 144 49 75 515 930 51 83059 296x 345x 616 29 38x 63 

870 84097 219 358 41P 21 144 897 
85040 110 200 338 48 83x 476 512 614 
19x 95 721~ 801 18x 53 94x R6034~ 64 
17~~ 410 92 545 729 833 949 87041x 
65 77~ 218 30 38 66 328x 82 492 511 
56x 56x 657 65 88107x 53 57 353 85 
593)( 645 793x 95 89323 30 459 580 
639 64 768 849 950 90011 212 584 621 
53 73 851 52 94 916x 91059 61 107 
340 524 601 8x 31 744x 895x 92031 32 
175 343 508 604 713 77 820 33x 62 93 
93004x 27 195 223 45 629 733 69 868 
94007x 9 14 63x 74x 163 248 93 360 
83 98 360 85 637 95 727 95054 149 85 
280 86x 345 48~ 832 44 96003 3~ 166 
292 477 88 785 960 97120 28x 90 2Q5 
314 24x 66 94 452 96 780 812x 29 939 
92 98008x 28x 146 373 80 516 30 712 
34 826 52 74 964 78 99054 78x 148 
202 327 410 557 98 655 965 

100066 67x 89 111 78 228 388 414 
74~ 579 87 687 848 78 956 101089 250 
82 343 404 11 654 62 82 97 774 78 
826 34 102024 125 469 92 545x 75 615 
88 979 103068 102 56 327 92 425x 503 
27 97 781 979 104063 181 281 87 323 
414 555 716 817x 105049 106 18 25 87 
452 70 540 50 642 745 868 906 23 40 
81 106022 39~ 131 239x 321x 415 16 
69 503 627 721x 938 46 81 1070ł7~ 
132 270 522 28 481 701 16 809 910 
108036 126 29 63 93 311 64 559 79 
621 471- 731 910 1090;0 143 70 72 
237x 343 68 400 61 117x 83 827 28x 
110019 30 79 373 72 414 500 17 602 
2099 70Sx 871 993 111015 92 10ł 240 
432 74 593 655 78 813 112105 83 255 
404 67 554 96 804 73 953 75 113152 
260 305 72 78 82 508 80 655 ~98x 
114U13 215 506 904 20 79 769 89! 
115094 148 286 346x 49 84 417 56 524 
642 50 718 79 892 9·18116014171 341 
410 29 72 565 647 78 876 117034x J03 
26 43 46 234 662 938 50 118234~ 00 

325 75 812 18 119045x 83x 115 304 22 
23x 72 481 524 44 629 73 961 78 
120117 68 203 319 50 430 43 563 649x 
73 704 828 63 911 15 121052 83 341)( 
531 39 628 45 703 41 895 909 122194 
332 430x 70Q 801 31x 99 965 123039>< 
91 120x 78 89 298 392 437 5S~ 94 605 
?9 773~ 908 22 44 55 124185 260 473 
214 15 18 737 60 71 98 888 91 997x 
125056 176 88 93x 251 337 64 429 77 
98 660 87 745 827 126010 80 89 148t 
339 424 30~ 519 643 717x 821 971x 
127024 56 86 25~ 64 69x 71 324 41Sx 
29 726 52 886 98x 903 10 24x 128101 
61 269 348x 518 609 864 909 46 ~S 
129110 238 542 607 20 759 69 88$ 
130045 89 135 96 314 16 309 29 402 
552x 94 612x 46 67 711 859 958 67 90 
131089 332 522 667~ 709 52 64 8~9 54 
905x 132140 221 25~ 64x 47&x 781 908 
41 76 79 133162 73 265 739x 47 11 72 
881x 134104 51 242;- ;2 347 423 36 
51 622 27 57 809 78 80x 83 910 135026 
326x 549 625x 728 846 61 67 136017 
102 46 321 75 506 36 46x 137057 70 
132 47x ~9x 298x 336 80 407x 12 95 
656 939 138174 286 488 649 94 763 93 
818x 82 83 984 98 139015 33 107 55 
75 94 243 325 489 9Sx 726 857 62 
1400~4 125x 266 82x 321 445 84 551 
603 44 703 72 831x 919 131214 329>< 
40 53 428 563 647 712 83 849 933 
142133 257 97 518 29x '30x 38 94 656 
741 879 916x 143185 495 705 62x 77 
96 937x 42x 144172 238 327 61 452 62 
764 812 74 lł5054 326 63 94 483~ 506 
14 651 767 68 857 95 910x 146055 210 
11 4.3x 383 545 64~ 63 863 77 9d3x 
147023 27 39 5~ 308 57 506 30 75 
602x 47 

Na numery oznaczone ± J a. 
padły Dremje. 

\ . 
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11) Powieść sensacyjno-społeczna 

Napisał 

ANDRZEJ KAŃSKI 
4A~tW;~JMłIjt4j 

I myślała Rajecka, a widząc, że tQwarzy 
. szka jej przeżegnała się przed snem, po 

I
I wzięła do niej jeszcze więcej zaufania. 

Zdobywszy się na odwagę, zapy-
, tata: 

- Czy bardzo pani śpiąca? 
Tamta usiadła na łóżku. 

STRES~CZEN!~ poczĄ Tl<U POWIEŚCL. I koiku i odpocząć: a bylo to konieczne szepnęła mu do ucha i zamknęła 'drzwi. - Troszkę, lecz jeśli chcesz, może-
Hatlalsa ~aJecka, bez!obotna s-t~notypI5'f- , dla młodej dziewczyny, wyniszczonej Potem szybkim krokiem podeszła do my trochę porozmawiać. Nazywam się 

ka, pozbaWiona środków do 7VC1a, p06la- t·· t t" .." I d "ó· t 'd ' 
nowiła z rozpacz,Y, ulopi~ się. pO ęZllle ,OS a n~eml prZeJSCla~11I.. ygocąceJ 1 nap i przy omneJ zlew- Lucyna, .. A ty? 

Przeszkodził lej w tern szofer Paweł, u A w mteresle madame Jezało, azebY, czyny. _ tIaJina. 
którejo mala:zła ehv.'i1~w~ przytułe~. jej pensjonarjuszka wyglądała jaknaHa- W oczach jej malowała się matczy- _ Otóż tIalinko możemy poroz:ma-

G ,Y oa5t~pnego dnia rano, Halma wy- l dniej i jaknajapetyczniej. Dlatego też na zaiste dobroć, ona zaś głaskała de- wiać, ale cichutko. ażeby nie posłyszał,a 
chodzI na ulicę zoslała aresztowana przez . • ł ,. , ' l'k t' tł" k .• . 
chodzi na ulicę, zostaje aresztowana. Ale ' ~ama prZYlll?Sla, J~J wle~zerzę, wzrusza II a me w osr. p .acząceJ I, ?spa ,ajala. Ją· nas szefowa. Skąd się tu wzięłaś? 
doktór Jeliński &twierdza, iż dool26ien.e JąC tą troskhW,osclą H,~Jmę: - U?pokoJ SIę, uspokOJ mOJe ,dzle~- Rajecka z całą szczerością wtaiem­
k~~:~:j~O st~t1~ieH::!~n.fałszywe, a siabry- - Jest pam dla mme ,az za d~bra --:- , ko: T~ J~kaś fatalna pomyłka:. N~~ WI- , niczyła ją w swoje przejścia i klopoty, 

Halina zostaje zwolniona udaje się na powta~zała raz wraz - 1 ~zem SIę pam d~lałas, ze ten pan by! zupetple. PIJany~ . kończąc opowiadanie to wielkim hym-
poszukiwanie 'Pawła. lecz naóaremnie, odwdZięczę za tyle starama? NIe przypuszczałam. ze trafI az tutaj I nem pochwalnym na cześć p. Hildy . 

. W wędrówkach po mieście spotyka ją Szefowa przybierała tajemniczą t~k bardzo cię nastraszy.. Śpij spokoj- _ Zaopiek~wała się mną jak praw-
!p. Hilda, wlaścI'C'ielka zakładu frYiljer&ki ~go minę. me! d ' tk h l'" d 
proponuje Jej 'Posadę manicurzystki, Halina B d' . t M'mo t h ., k" t:-f l' ZIwa ma a - poc wa ha SIę prze 
IPrzyimuJI' je; prop.ozydę. P"wlcn bogaty dy- -, ą z zaws,ze ~r~eczna 1 1?0SI~SZ- 1 yc ZapeW~llen, S~? OJ ua my Lucyną. 
T'ektor, Marszy iu:ł pan • .mv<l!aoa na ni" S'p~- n~ ~Olm polecem0!ll', mczego WIęCej od p,rzepadł ,bezpo~:ot~I~. Prozno ~tara~a Tamta ściągnęła usta szyderczyin 
cj",lną uWI\.4ę CIebie wymagać me będę. SIę zasnąc. Jakles meJasne podeJrzema krymasem ' 

I s~ma przygotowała jej posłanie na I poczęty się v.:kradać w. jej dusz.ę., _ Boż~ nas chroń przed takiemi 
Dyrektor chrząknął. kanaPIe. . . . J~la pokoleI pr~y~ommać sO?le \\ SZ,Y matkami _ syknęła - to najbardziej 
- Może ofiaruję pani kiedyś pierś- Ąc~kolwle,k byto Jeszc~e .bardzo : stkle szczególy.: Jakl~ z~tlwa.zy!a dn~~ ' przewrotna i zła kobieta jaką kiedykol .. 

donek z podobnym szafirem ... Ale musi v.;czesme, HalIna. rozebrała SIę I poraz !e?,o w zakładzie pa!11 .HIldy I mep~.I(QJ I wiek widziałam. To nikczemnica że~u­
pani być grzeczna i pobłażliwa dla swe plerw~z'y ,od dłuzs~ego czasu zasnęła ,. Jej wzras~ał:, T~ dZlv:n!e wyglą?aJącc I jąca na takich niesz,częśliwych dziew-
go Adzia. spoko~me l, wy~o~llIe.. , . "p,rac?wmce, ,CI, ?~lespl, zuchwalI p.ano czętach, jak ty i ja. To zbrodniarka, któ 

I lewa jego ręka - prawa bow.iem Śmło s~ę Jej .. ze Jest.w ml~szka~~u! w!e, Ich. poufatosc I medwuznaczn~ p.o~ i ra, mając na twarzy maskę samary tan-
uwięziona była przez palce manicuru- PawIa. ŚPI sobIe wygodme, na J~go łoz-

I 
\~Ied.zem~, .. wszystko to p~częło SIę Jej ki, wpycha nas potem w błoto i w ba-

jącej ją tIaJiny - dotknęła się Haliny. k~, podczas gdy on ,urządzIł sobIe lego- wydawac ~z ~anadto pode!rza.ne. I gno! , , 
N l s kn t· to nie wiadomo czy wlsko w p~zedpokoJu.. .' . . - Czyzby .... - zmrOZIł Ją nagły I - W błoto? ... W bagno? .. Nie ;-ozu 

ag e. y ą.. Wtem CIchutko otWIerają Się drZWI I strach. ...' 
pr~ypadkJem czy nal1~~ślnt~ . ukłuła go ktoś wchodzi do pokoju: to widocznie I znów szczęknęła • klamka i drzwi mIe:n - poczęła Jąkać SIę zaskoczona 
dZIewczyna ostrym pllmczklem: . . jest rano i Paweł zjawia się, ażeby obu- otwarły się powoli... • Halma. . 

Na palet! dyrektora zaczerwIemła SIę dzić swoją młodą przyjaciółkę. Serce Haliny ścisnęło się ze strachu Twardo z~brzmlał głos. Lucyny .. 
kropla krWI,:. . tIalina czuje na sobie jego sporze- -'- oczy jej rozszerzyły się: był że to . -- Zrozut!uesz ~tedy, · kI,e~y st~mesz 

. Pan Adzlo pohamował S1ę natych- nie.... nowy intruz? SIę te:n, ~o J31-. Mm~ ,ró~me,z u~ldlono 
mlast~ . . . . ,. . Napół zbudzona otwiera powieki. Ale tym razem strach jej okazał się , słodkIemi. stowkaml 1 obletmcaml pra-

- NIC nl~ ' szkodZI - usmIechnął SIę Sen prysnął, wszystko rozpłynęło się z ' nieuzasadniony. To POPl'ostu weszła jej ~y, ~tór,eJ, ta~ bardzo P?trzebow~ła~ I 
z nonszalanCJą. wyjątkiem spojrzenia, które dziewczy- nowa koleżanka, której lóżko stało pod Ja rowme,z ~Ierzyfam, ze przedslęb~or-

A w du~hu p.omyśl.af: . . na czuje wciąż jeszcze na swojej twa-drugą ścianą pokoiu. I st~o pam IiIldy Jest zakfad~m fryzJer-
-, <:lryzlesz l. drapIesz, mOJa ty śhc~- rzy. . Nowoprzybyła, nie zwracając uwagi skII!I' a tymczasem okazało SIę ~no z,wy 

not~o. ; Ate to mc: 1m wlększ,Y będZie Rozbudzona do reszty spojrzała przy na leżącą na k;lllapie dziewczynę poczę czaJnym d~mem schadzek, p,am HIl~a 
tW~J upór, .tem słodsze .b~dzle ~ote~ tom nie i i krzyknela ze strachu. Oto ła rozbierać się powoli i niedbale. I zaś wyrafmowaną stręczycIelką me-
mOle ~wyclęstwo ... A ja JUZ potrafIę Clę przy łóżku jej stal jakiś czarny niski tIalina śledziła ją z poza przymknię- rządu... . , . , 
zlamać... brunet. , tych rzęs. I - Jezus, Mana .... Jezus, Marla .... --

. Halina krzyknęła przeraźliwie. .; -. J1.J. i, .t>o.pr~edn.iO tam, w saloni~, zwró I P?częła s.zeptać z obłędnem , przeraze-
.'v ROZDZIAŁ SIÓDMY. Sekunda - a do pokoiku wpadła' cila na t1~~' uwagę, albowiem podczas ntem tIaJma . . . ' l Paipcz s,leć. ~ama. lekko wystraszona dyrektorowa. gdy. inne d'ziewczęta 'odnosity się do niej L~qrna podeszła d? niel.I potozyw-
, . } '1(. ", ' ' I M-omenta:ln:ie wYP~hnęła_ intruza za I. z. irqni,ą..J 'l1~tajonym sarkazmem, ona szy SIę obok, poczęta Ją pOCIeszać. 

Tego dnia madame llilde nie wzy- drzwi. I przy~lądata się jej z życzliwością a na-
wala już więcej Haliny do gości. Pozwo - Mówiłam panu, nie tak obcesa- · wet sympatją. (Dalszy ciąg jutro). 
lila jej udać się do małego bocznego po- wol... Trzeba ją najwpierw oswoi4 _! - Jakaś dobra dziewczyna - po-

TAJEM'NICA HRABINY 209) Epilog. Mały człowiecz~k WYlpu.śc!l czarny przed 
m10t z ręki. 

Lena '\VIrócHa sZlczęśliwie do PoliS/ki. Okazało się, że była to ż.e1azna ka-
Wraz z nią przybył również Ze,gota, któ- setka, która z hukiem padła na podłogę. 

SensacYJna ' powle~t współczesna Napisał JERZY BAK ry żabrał się -ene-TIii:cznle d? da'!szej pra- W!lski cpciał się schyI.ić, by ją pod-
_ Wprost na dworzec! - rozkazal, - Jestem detektyw legota... cr· Prwde'\1(szYlstklem zajął SIę .zbada- n~eść, lecz Zegota powstrzymał go, m6-

legota. Twarz barona ściągnęła się. Do Pol J mem, znalezl«)~~C~ I?rzez Laseckleg,o w wią.;:,. . . 
_ Za nic w świecie! - zaprzeczyła ski? .. Jakże chętnieby wrócił... Ale nie,' P,oIk'CilJ'U strurUls~kl hstow.. .. -:- NI,ech s~ę pan hrabia nie fatY'guue ... 

Lena. - Muszę zabrać stryja ze sobą :'''1 może ... Przecie tam go poznają... . Okazało ~lę, i~ były !o ~!sty ~dolta, JUZ Ja to. zro~lę... l' • 

Nie mogę go tu zostawić... _ Ja tu zostanę ... - odpart.-Mam ; pisane bez,posreIdmo do Wulsff{Iego I Mucl- Hrabia mImo sKI~riOWanY'Ch w Jeg,~ 
Po dłuższym marszu wskoczyli do tu jeszcze ważne sprawy do załatwie- j lera. . '.' stronę l'Uf ~zarpnął SIę, chcąc wyrwac 

taks6wki i kazali szoferowi co sił jechać nia... - A WIęC ChClell'l mnlle w błąd wpro- detektYWOWI kasetkę, lecz do poko}u 
do hotel~ ,:Majestic". \ _ Wykluczone _ nalegał Żegota. wadzić! - zawołał uradowany dete~k- wpadło trzech poHcjantów, którzy SZyt!J.. 

Za mknącą ' taksówką rozległy się Pani Lena koniecznie domagał. 1 się, tyw. - Obydwalj sz:piedzv są jeszcze w J ko skrę.'Plowali aresztowanych. 
pierwsze glosy nawoływania i okrzykI. aby pan z nami powrócił do ojczyzny... Polsce, a oni. ;vmawIwl.i we mnie, że I Mueller dyszał ciężko, ni'e mówiąc ani 

_ Gonią nas; .. - szep·nął Laseck~ 'do I. . -. Proszę jej ~odziękow~ć. w ;noj.em MueHer baw! JUZ ~agra'l11cą... ~rowa. Rozg-iądał się tylko ba.cznie do-
rozgorączkowanego detektywa.,--1 rze 'I· ImIenIU ... Ja prZYJadę ... JedZCIe samI... Skoro talk,. to Jeszcze pogadamy! j koła, a widząc granatowe mnndury za 

ba było- ich kr.opnąć.... . . legota próbował J'eszcze namówić D~tektyw z Hstów tych dowiedział I oknem, zrozumiał, że wszYlstko już Sikoń-
t ć P się również jaki jest ad,res sz.p~elgów I czone ... 

- Tego. nl~ chpa em czym, .:. . ~~ barona, Jecz w tej chwili stało si~ c.oś- ri'atychmia'St przystą.pił do li'kwlidacji ban- _ Co tu było między wami? _ zapy-
zapom.ina, ·ze le~teśm~ w B~rl~n1e.~ " s!~aszn.ego. Na schodach ukazał ~łę Ja- dy sz.pj.(~tg;Owski'ej. Okazało się, że WHs:ki tał Ż-eg-ota. - Cóż to za tajemnicze kon-
to .byh pta~dopodobllle lu~zle , z mlml~~ , kls męzczyzna. . i Muelter Ukrywali się u jaudegoś chłopa- szachty? 
C~legO wyw,~du ... Gd~by Ich paI~ }ablł.1 Był to Adolf,. ~tóry wrÓCił ;c;zYbko koloulstv za . miastem. WHski milczał. 
me wy~o~taltbyśmy SIę stąd za zadne: do przytomnoŚcI l czemprędzeJ p,rzY-1 Wieczorem pod wskazany adlres udał - Ja pa:nu wszystko pawi'em ... - od-
skarby.... ', . .' . . . I był do hotelu! sądząc, ze tu Z~ajdZle ! się óddz.tał policH mundurOWej i wywia- Palr' maty czlowiecz,ek. - Ja jestem zu-

- I , t~k SIę ' Juz. me Wyd.ostamemy, ... / Lenę. B~ron, Ujrzawszy go, sJlclar mu.! oowcz.ej z Żegotą na czele. Całą {)IkoU.cę pelnie niewhmy i TI·lle wIem o co chodzi ... 
Z~trzymaJą ,pas na dworcu lub na gla- zak0t?u~lkować radosną n?wInę .. o ud- ' obs-tawl'orro policją. - A co pa:n tu robIł? ... 
mcy... ' . . . ,nalezlemu Leny, lecz. w t7J chWIlI padł i l-egota z dwoma illlllYlmi wYWl<adow- - Otóż to ... Zaraz panu wyjaśnię .... 

- Nie ObaWIaj się pan ... -us?~kaJał strzał i baron zachWIał SIę na l1(l~ach. cami pod!sredł pod oświetlone ~Lentko Ce;y pamięta paln, ja'k pama slię wHla pa-
go ŻegDta. ,, - Przygotowałem JUZ od-I· Adolf strzelił P.oraz drugi, mierząc w d<=lc.hałUPY. , na hrabiego? .. Pamięta pan? ... MówJono 
powiednie paszporty... tektywa, lecz Żegota cofnął się w porę W ,domku odbywały s,ię jakieś tajem- wtedy, że ktoś ia podpalił... 

. Zblitali się d? hotelu. Żegota, wyska i uciekł w głąb korytarza. nicze narady. Wtlski i MUeJller Sipa,cero- Żegota skinął głową. Czy pamięta? 
kUjąc z taksówki. rozkazał: , W hotelu powstał zrozumiały po- wali po pokOju z założ,onemi wtył ręko- Chyba że pamięta... To było wtedy 

- Jedźcie na Dworzec Szczeci(lski .. płoch. Wszyscy rzucili się przedew- ma, tłumacząc coś s,jedzącemu przy S10- gdy szukali ' "Białej Damy" w patac~ 
Ja tam' razem przyjadę z PoniJiskhn... szystkiem do rannego, lecz baron już ie jegomościowi, który trzymał w ręku hrabiego ... 

Taksówka pojechała dalej, a Że~uta nie żyt . jakiś 'cza.rny prwdll11Lot. - Otóż po tym pożarze - ciągnął 
szybko wbiegł po schodach na górę. - Adolf gonił tymczasem detektywa. , Szczeg61-ni,e WLlski de'l1erwował się dalej mary człowieczek - znalazłem 
Baron ~amierzat właśnie .opuścić hotel, kt?ry tylnem wyjściem czmy.chnął n~ og-ro~nnie i gestytkullując żyW~ rękoma, w.zgliszczach tę ?t? ~asetkę ... Nie wie­
gdy na't-Knął się na nieznanego jegor~o~ ulIcę, ale tu poszło mu znaczme .g?rze~. ,grOZIł pot1l'!nemu ~zł~wl.eczkowł. , dZlałe~ co w UleJ. Jest, ale musi tatn 
ścia z bródką, który podszedł don I , Detektyw wskoczył do taksówkI l lm- Pe'rswazJe te wldac me pom()gły, gdyz być .CIS b~rdzo waznego, skoro pan 
rzekł: - .': ' . .1 knął mu z przed oczu. ' .. w pewnej chwi,\j WHs:k! rzucił się na sie- hrabIa ofIarował ':li 3,000 złotYCh za 

_ Lena się znalazła ... Pojecllata JUŻ I Na dworzec przybył w ostatn;eJ 'uzącego przy stole męzczyznę, chcąc mu tę kasetkę ... Ja chCIałem 5,000, bo sko-
na dworzec ... Paku.i pan szybko manat- chwili. Poci~g j~IŻ .ruszał, lecz głos Le- wY',Twać ~w ta-j~~nnkz:y przedmio! z ręki. ro ,dla pana hrabi~go warta jest trzy 
ki... Wracamy do PoJ ski... . • ny wychyla~ąceJ SIę prze~ ?kno, wska- . V:' tej ChWIlI brzeJ de.tektY'W1 wkro- tY~lące, to dla mllle warta Jes\ ,~ię-

Bar.on spojrzat zdumiony na mówlą·tzał mu, gdZIe szukać wlaSC1Wego prze- czylI do chałt~pv Z okrzyiklem: ceJ ... 
. , działu. ....,.. Ręce dlo gÓry! (Dokończenie lutro). 

<:eg~ Kim pan jest?.. ". W'szyscv trzej męż'czyzni struchleli.! 



• • • rw a oJn~ z • 
W Berlinie oraz innych miastach utworzone zostały antyżydowskie komitety 

bojkotowe. - Hitlerowcy samowolnie zamykają sklepy żydowskie. 
Berłi.nt 30 marca. 

Rada ministrów odbyła dzl$ posie­
dzenie na które m kanclerz Hitler omó­
wił przygotowania partji narodowo­
socjalistycznej 
DO AKCJI BOJKOTU PRZECIWKO 

2YDOM, 
Hitler podkreślił, że akcja musi być 

ujęta w karby organizacyjne, w przeci­
wnym bowiem razie, jako samorzutny 
ruch masowy mogłaby przybrać formy 
niepożądane. 

Akcja spoczywa dzisiaj w rękach 
miarodajnych instancyj, przedewszyst­

kiem w rękach kierownictwa partji na­
rodowo - socjalistycznej. Niedopuścimy 
do ataków na osoby ani do aktów gwał­
tów - mówił Hitler. Zydzi jednak mu­
szą uznać, że wojna żydowska przeciw­
ko Niemcom uderzy pr.zedewszystkiem 
w slamych żydów niemieckich. 

Kanclerz oświadczył w końcu, że 
ostatnie wiadomości z Londynu i New 
Yorku świadczą o dalszem trwaniu ak­
cji antyniemieckiej. 

Berlin, 30 marca. 
Napływają dalsze wiadomości o indy 

widualnych akcjach bojkotu antyżydow 
skiego, które nie ustają. W ciągu ostat­
nich dni zanotowano 
SZEREG WYPADKOW ZNISZCZENIA 

URZĄDZIEŃ SKLEPOWYCH. 
W ZITTAU POLICJA ZAMKNĘŁA DO 

MY TOWAROWE I SKLEPY 2YDOW-1 zmusił sędziów i adwokatów żydowskich 
SKIE do opuszczenia gmachu sądu, odprowa-

aby nie dopuścić do dalszych wykro- dzając ich do aresztu. 
czeń. Berlin, 30 marca. 

W OberswaIde szturmowcy zmusili Ogłoszony został komunikat prze-
właścicieli do zamknięcia sklepów. W strzegający przed wybijaniem szyb wy-
wielu miejscowościach Marchji bran- stawowych w sklepach żydowskich, 

denburskiej szturmowcy rozpoczęli za- gdyż zamachy takie nie godzą w właś­
krojoną na wielką skalę cicieli sklepów lecz tylko w niemieckie 
AKCJĘ PROPAGANDOWĄ PRZECI- towarzystwa asekuracyjne. 

WKO KUPO W f~NIU U 2YDóW. W Berlinie utworzony został komi-
W, Zgorzelicach oddział . szturmowców tet bojkotowy, który przygotowuje sze-

Wie ki prz mysI niemiecki 

roko zakrojoną akcję, zbierając adresy 
żydowskich sklepów, lekarzy i adwoka­
tów. Podobne komitety, jak informuje 
biuro Conti, powstały już w wielu mia­
stach i miasteczkach niemieckich. 

Berlin, 30 marca. 
"Vossische Ze itung" wskcllttie, że 

cblszy oieg w:'oarzeń w Niemct.t!;:-·n 7n­
leży w dużej n1if.rZe od okazani? <!j ;OkO­

ju i rozwagi przez koła zagraniczne. 
Groźba zarząQz. li bojkotowych rn J~e 
być dla Ot ~ąg.'1;E(cia pewnych CI: łów 
skuteczna ale ich wykonanie okaz.ać się 
może n:e·bezpiecz.ne. 

W zakończeniu dziennik wskazuje, 
przet:iwho bojkoJ!łowi Żgdów. że bojkot sklepów żydowskich w Niem-

Berlin, 30 marca. rozpatrzą sytuację ze stanowiska ogól- czech musi również pociągnąć za sobą 
Niezwykle ciekawy komentarz do nego interesu narodu niemieckiego. A- nieobliczalne następstwa dla całego gos 

proklamacji bojkotu narodowych socja- pelujemy do nich, aby uwzględniono, podarstwa niemieckiego. 
listów ogłasza "Deutsche Allgemeine jakie następstwa wykonanie bojkotu mo Uch ały kUpców 
Ztg." organ wielkiego przemysłu niemie-I głoby ewentualnie pociągnąć dla 12 mil- W _ 
ckiego. jonów Niemców, żyjących poza granica- francuskich 

Należałoby sobie jaknajbardziej ży-, mi Rzeszy. ." . 
czyć - oświadcza dziennik, aby do W pdobnym duchu pisze "Berliner 1 ' Paryz, 30 .ma~ca .. 
piątku sytuacja polityczna, która skło- Zeitung am Mittag" dodając, że zarzą- Syn?ykat kupcow . w Miluz!e na 
niła narodowych socjalist6w do wyda- dzenia bojkotowe rujnując szere~ wieI- ł wczorals~em posledzemu post~owtł za­
nia zarządzeń bojkotowych przedstawia kich przedsiębiorstw żydowskIch w I apelow~c do sWJ:ch. członkow w celu 
la się inaczej, niż we wtorke wieczorem. Niemczech, pozbawia temsamem pracy I zerwanIa wszelk!ch. stosunków handlo-

Zdaniem nasźem jest samo przez się setld tysięcy obywateli Niemców w Rze wych z Rzes;Zą nlemlec~ą, ~własz<:.za. d~ 
zrozumiałe, że kierownictwo partji na~ szy i wyrządza poważne szkody miljo- zrez}'g.nowaBla z zakupow l ~oWl~n! 
rodowo - socjalistycznej i rząd Rzeszy nom Niemców zagranicą. dop?ln obecny rząd R~eszy "nie udzleb 
przed wszczęciem bojkotu raz jeszcze kOIU~czny~h gw.a~ancYJ co do poszano­

warua najbardzIej elementarnych praw 
człowieka i obywatela i dopóki nie da 

W I-d a CJ- s o" I- dowodów szczerego wysiłku zmierzają-r Z Y cego do utrwalenia pokoju". 

k f • h W . · · l Wykrycie tajnej organi-
LI 

Po dwudniowych on erenCJ8C warszawIe OSląg- zacjl komunistycznej. 
niAło wreszcie porozumienie Berlin: 30 marca. 

" ~ • Policja polityczna wykryła dz.isiaj w 
Łódź, 30 marca, Bielsko - Biała i Białystok rokowania, w przedmiocie zbiorowego unormowania Rechlinghausen (Nadrenja) nielegalną 

(bs) Zatarg w przemyśle wł6kiew- celem doprowadzenia do zbiorowego u- warunków pracy w przemysłach plusz 0- organizację komunistyczną, która usiło­
czym uważać należy za zlikwidowany. normowania w tych ośrodkach warun- W1'111, jedwabnym, lnianym i 1utowym. wała podobno dokonać z.amachów bom­
Po kilkudniowym strejku, po bezowce- ków pracy i płacy, odpowiednich do Umowa zbiorowa, która zostanie pod bowych na domy, mosty i inne objekty 
nej konferencji w Warszawie, oraz pr6- warunków produkcyjnych i gospodar- pisana łącznie z niniejszym proŁokułem publiczne. 30 członków organizacji are-
gie porozumienia w Łodzi, udało się wre czych danego ośrodka. I nie dotyczy przędzalni wełny czasanko- sztowano. 
szcie nawiązać po raz trzeci rokowania, ; Inspekcja Pracy zwoła konferencję wej w Sosnowcu. które, jak wiadomo, w ciągu dwuch dni I ________ m _ _ _ Iłi'Zii&1im ____ �i���i�llll�iR ______________________ _ 

odbywały się w Warszawie i kt6re wre· 
szcie zakończyły się rezultatem dodat­
nim, 

Już w pierwszych dniach ostatnich 
rokowań warszawskich, z obydwu stron, 
to jest zar6wno ze strony przemysłow­
ców jak i robotników, ujawniła SIę ten­
dencja do ustępstw. IW środę rokowa­
nia zostały wreszcie zakończone zawar­
ciem obustronne; ugody, w myśl której 
przedstawiciele przemysłowc6w i włók. 
niarzy wyrazili zgodę na podpisanie umo 
wy zbiorowe; na nowych warunkach. 

Stawki płac z roku 1928, będą obli­
czane w ten sposób, że dla przędzalń ba 
wełny i oddziałów gospodarczych, zosta 
nie przeliczona tabela płac z dnia 23.go 
października 1928 roku z uwzględnie­
niem 12-procentowej obniżki, dla przę­
dzalń wełny czesankowej i wykończalń 
z uwzględnIeniem 14-to procentowe; ob­
niżki, dla pozostałych dział6w:-z uwzgL 
15-to procentowej obniżki, 

Umowa ta ma obowiązywać wszyst­
kie fabryki, zarówno zrzeszone jak i nie 
zrzeszone, na 6 miesięcy t. j. do dnia 1 
października 1933 r. Po tym czasie, waż 
ność umowy w razie niewym6wienia jej 
będzie przedłużo.qa automatycznie o 
miesiąc. ,., 

•• ,W wynikU wczoraiszycn ohr,ad na-
stąpiło podpisanie protokułów zawiera­
jących następujące postanowienia: 

"Przedstawiciele ministerstwa i obu 
stron stwierdzają zgodnie, że będą pod­
jęte starani,a, aby poza fabrykami zrze­
czonemi umowa została zastosowana we 
wszystkich fabrykach niezrzeszonych. 

W związku z tern strony podejmą stara­
ni,a, aby fabryki niezrzeszone przyłączy­
ły się i podpisały umowę zbiorową. 
Inspekcja pracy otrzyma zlecenie prze-
prowadzenia odpowednich rokowań z 

Przyw n-e wzroku ociemniał m. 
Sensacyjne zabiegi operacyjne prof. Piłatowa w Odesie. 

Moskwa, 30 marca. i wstawienia rogówek. I czeń i wyjaśnił istotę i technikę samej 
Pisma sowieckie donoszą, że prof, Na publicznem zebraniu lekarskim operacji. 

Piłatow z Odesy przywrócił wzrok okulistów w Moskwie proł. Piłatow za- W BIELMIE OCZNEM OCIEMNIAŁE-
24-em ociemniałym drogą operacji oczu I demonstrował wyniki swoich doświad- I GO WYCINA SIĘ OTWóR - OKIEN-
___ IIIIII_IiI5li!SilIi!illl~iimDll_iDII _______ " ___ • ,KO, W KTORE WSTAWIA SIĘ ODPO 

Litwinow obraził ambasadora angielskiego, 
który domagał się zwolnienia aresztowanych 

w Rosji anglików 
Londyn, 30 marca. I Witlątrz mogą się czasem okazać skutecz 

Z Mos1twy do Londynu nadeszła wia nemi w Meksyku, ale w Związku Sowiec 
domość o rozmowie Litwinowa z amba- kim, skazane są na niepowodzenie. 
sadorem Wielkiej Brytanii Ovey'em, Aluzja do Memsyku specjalnie do­
przeprowadzonej w niezwykle ostrym to tknęła ambasadora Ovey'a, który jak 
nie. - Gdy ambasador nalegać miał na wiadomo był posłem brytyjskim w Mos­
zwolnienie wszystkich uwięz.ionych an- kwie. - Niektóre dzienni'ki londyńskie 
glików, Litwinow miał odpowiedzieć z wiadomość o tej rozmowie zaopatrują 
ironją: tytułem: "Litwinow obraża angielskiego 

"Metody brutalnego nadsku z ze- ambasadora". 

Straszne zderzenie dwuch samolotów 
3 osoby zabite, 3 ciężko ranne 

Tokio, 30 marca. 
W czasie ćwiczeń samolotowych w 

pobliżu Jokohamy, dwa hydroplany woj 
skowe zderzyły się w powietrzu, skut­
Idem czego jeden z Cliparatów spadł da 

morza i zatonął wraz załogą 3-ch woj­
skowych. 

Drugi samolot rozbił się, spadając na 
ziemię, przyczem załoga trzech ludzi zo 
stała ciężko poraniona. 

Czy zamach na ł'1ussoliniego? 

WIEDNIEJ WIELKOśCI I FOImtA TU 
ROGOWKĘ, POCHODZĄCĄ OD IN~1EJ 

OSOBY, 
której usunięto oko na skutek jakiejś 
cięższej choroby lub też w niektórych wy 
padkach pochodzącą od oka kogoś zmar 
łego. 

Operacja zajmuje wszystkiego 5 do 7 
minut. Z pośród pacjentów, których proł 
Piłatow operował, jeden tylko musi no­
sić szkła, wszyscy inni zaś widzą dos­
l[onale bez używania szkieł. 

H'E ... 
Syn Gandhiego 

aresztowany 
Kalkuta, 30 marca. 

Kilkudziesięciu deputowanych na 
kongres, z przewodniczącym na czele, 
zostało aresztowanych za odbywanie nie 
dozwolonych posiedzeń w czasie zamk­
nięcia sesji kongresu. 

Między aresztowanymi znajduje się 
syn Gandhie·go. 

Bukareszt, 30 marca. 
Dzisiaj popołudniu w mIejscowości 

fabrykami niezrzeszonemi przemysłu -, 
włókienniczego w Łodzi. Rzym, 30 marca. 

W związku z zakończeniem zatargu W pobliżu palaclt weneckiego poli-

Crajowa popełnił samobójstwo dowódca 
pierwszego korpusu armji rumuńskiej i 

jaki Paggjo z ~leksa~drii. . sekretarz generalny ministerstwa wojny 
Zeznał on ze zamlerzał dokona c za- generał Popesco. Przyczyn y samobój-

w okręgu łódzkim przeprowadzone zo- j cia zaareszto 'll<da pJCl ej.rzanego osobni­
staną z miejscowyali inspektorami pra- ka, przy którym zll abzlono rewolwer. 
cy VI przemyśle włókienniczym okręgu :\.resz to v.'anym j~3t j::.k s ię okazało nie-

machu na Mussoliniego. stwa generała rumuńskiego dotychczas 
śl e dztwo wykazało że aresztowany! nie są znane. 

;,, ~ t niepoczytalnym. 



ow ko ki 
gotowa do pierwszych walk o punkty 

Obie naimłodsze drużyny klasy A.'I Stawianie horoskopów ze wzęlędu 
a więc Olsza i Unja popasały już w niej na ogólne przesilenie i słabość Jakie 
swego czasu przycz,em OIMa odgrywa- przechodzi krakowski foabbal jest bel;· 
la wc.a.le pokaźną rolę. Cechą Ich jest c'elowe. 
ambicja i szybkość. Naogół nie można Dążeniem jednak klubów winno być 
im odmówić walorów ze względu na bezwzględn~e zaddkJume'lltowanie he­
dość duże umiejętności techniczne. gemonji krakowskiej sZ:ko'ły piłkarskiej. 

ee· 

KrakowS'Ka ikllasa A posiadająca pięk­
ną tradycję przedstawia dziś zruledwie 
cie~ .dawnej ~wietności, czego nie 11-
m~lelsza nawet fakt wejścia do Ligi 
mistrza Krakowa "Podgórza". Stan we­
getacji, w jakim się znaJdują kluby kra­
kowskIe A-klas,owe przybiera już cha­
rakler, ma~owy 1 rzeczą właŚCiwych 
ozY'tln~ków Jest odpowiednio przeciw-
działać szerzącej się apatji, która w e- Postapy I-UDI-OrÓW CraCOVI-I-
fekcie może dać zupęlny upadek sze- ., 
regu klubów. 

W rOzPoczynających się I obecnIe l'Ilodoc:ionu zespól koszu ...... zU 
mistrzQlstwach bierze udział 9 zespołów, reweluC:jq sezonu 
w tern 8 z Krakowa i 1 chr,zanowskl. Rewelacją sezonu gier Stportowych w kich drużyn jak W&sł,a, Modrzef6wka ł 

Para Tłoczyński-Hebda 
wicemistrzami Riviery 

Para polska tlebda - Tloczyński 
pokonana została w finale podwójnej 
gry panów o mistrzostwo Riviery pl zez 
zespół Aeschliman - Gittings w czte­
rech · setach 3:6, 6:3, 3:6, 3 :6, zdobywa­
jąc w ten sposób wicemistrzostwo Ri­
viery. 

nOwy sukces 
Maxie Rosenblooma 

Znamy amerykański mi'strz boksu w 
wadze półdężkiej Maxie Rosenbloom, 
który przez n-owojorską komisję bokser­
S'ką uznany został za mistrza św,iata o,d­
niósł przed kilku dniami nowy wspan,ia· 
ły triumf, zwyciężając w Nowym Yorku 
znakomitego boksera Baba Go,dwi.na w 
czwartej rundzie przez k.o. 

Zostaną one rozegrane . systemem je- KrakOIWie je'st zes.pół kószy!kóW1ki Craco Skaw,Lnka. 
dnogrupowym, rezerwy zaś klU!bów JI- vii III. Kierowl1Iidwo Cracovii ma zamiar M . d ń t 
gowych walczyć będą w osobnej gru- Młoda ta druzyna kierowana i ćwi· doprowadzić do spotkania Cracovii III-ej ecze mu: zypa s wowe 
pie· czona przez Mgra. S. Fabry'e.go doszła z doskonałą drużyną juniorów Ł6dZ'kie- polski-ch piłkarzy 

Przechodząc do omówienia szans do niezwykłego wprost poziomu tech- go Klubu Sportowego, w ma,ju r. b. 
poszc~ególnych zes:po'łów. sądzimy, iż niemego. Przez zwr.acanie uwagi na drużyny Polski Związek Piłki Nożnej zatwier 
dominującą wlę odegrają kluby: Orze- Oryginalnym sytstemem taktycznym młodsze, pragnie kietlowndctJWo Cra,co· dził termin międzypaństwowego meczu 
górzecki i Legja. . i niezwykle miłym wyglądem młoclziut. vii, umożliw.ić na prZ)'lSlzłość odzy:skanie O puhar Pana Prezydenta Rzeczypospo 

Grzeg6rzecki K. S. znajdujący się ·kkh graczy, pozyskała ona sobie ogrom dla Krakowa mistr,zostwa Polski w ko- litej Polskiej między reprezentacjami 
dopiero od roku w A-!k1as'ie. Zaprezen- ną popularność. \,sZYkóW1Ce, które przed trzema laty utra Polski i Jugoslawji na dzień 10 wrześ-
towal się z ńaJleps-zej stI"OIllY I przy nie- Miarą postępu Cracovii III, jest f.akt ciła. Można tylko pr,zeklasnąć, takiemu nia b. r. w Warszawie. 
co większej wytrzymaiłości nerwowej zaięd.a !przez nią w turnieju Sokoła kr.a. objawnwi, pr,awdzdJwie sportowej ambicji Na jesieni, jak zdecydował PZPN., 
',Zawodników mi a" oka'zję z-dobycia mi. kOWislkiego 4-go miejsca i pokonania ta- i pr<licowito-ści. odbędzie się spotkanie Polska - Rumu-
strzostwa w roku ub. Drużyna składa nja na Sląsku. .' 
się z młodych zawodników, fiokujących Aktual)-·a Z kraJ·u -I zagran-Icy Uwzględniając oba nowe terminy, ka 
dobre nadzieje na przyszł'Qiść ze wzglę- lendarzyk .spotkań międzypańst\yowych 
du na niezwyklą amb~clę i wcale wy- naszych pdkarzy przedstawia SIę nastę 
sokie wYrDbienie techniczne. NajlepsI z Piłkarz Herlsch podpisał iednocześnie spotkać się ma z tliszpanją, został już pująco: 
nich ło Kozłowski, Krępel i Haber. aż dwie karty zgłoszeń do dwuch rćż~ definitywnie zestawiony i przedstawia 4 czerwca w Warszawie ~ Ęelgja 

RobotnlcLa LegJa mimo pewnego 0- nych klubów, wobec czego PZPN oble się następująco: Austin, Lee, tlughes i - Polska, 
słabienia z powodu odejścia Ikdlku gra- karty urni,eważnił, a pomyslowego gra- Perry. 10 września w Warszawie - JUgo-
czy do wojiska. niewą,tpIiwie sprawi cza ukarał czteromiesięczną dys-kwall- r ... ~ sławja - Polska, 
wiele zachodu przecIwnikom. Hkacją· Roman Najuch zrewanżował się po termin nieustalony - Polska - Ło-

Ż. K. S. "Makkabi" dysponuJąca dru- -,:, swej niedawnej porażce do czołowej ra twa w Rydze, 
żyną o wY'sloklch wa,lorach technl'cwych, 'JaK Się d,owladujemy, warszawski, kiety Szwecji, Ostberga, wygrywajs,c termin nieusblony - Polska - Ru-
lecz gr~esząca brakiem ambicji wystą- klub boksersIki CWS zamierza wyco-l z nim w tych dniach spotkanie w 3-ch munja na Sląsku. 

1 d fać z indywidualnych mistrzostw War- setach 3:6, 10:8, 18:16. 
p prawie że w In -eontycznym skladzle, szawy obu swoich finallstów, a miano- Walka byla bardzo zacięta l trwała Samobójstwo menagera 
jak w roku ub. Filarami drużyny są na- wicia - Karpińskiego. który miał wal- dwie i pół godziny. 
dal: Herman, Reaer i Spira. czyć w wadze półciężkiej i Tomaszew- I*.~ Carnery 

W· K. S. "Wawel", kt6rego sukcesy skLego _ w wadze ciężkiej. Mistrz piłkarski Szkocji. zawodowa 
są oparte wybttnie na walorach bojo- Przyczyną tego kroku ma być 0- drużyna Glasgow Rangers rozegra w 
wo - f1zycvnych, stanowi 'zespól grot­
ny. mimo osłabienia odejściom doSko- świadczenie, jakie w prywatne! rozmO'- tym roku na terenie Niemiec pięĆ spot-

wie złożył Oossowl ~CWS) s~kretarz kań piłkarskich z reprezentacją Nie­
na'lych Herischa l Sośnicy. W składzie WOZB, iż żade'n z zawodników ews miec, oraz z reprezentacjami poszczegól 
Wawelu zobaczymy nadal renomowa· nie wygra. nych krajów Rzeszy Niemieckiej. 
nych Nowaka I Piątka. PrzypomLnamy. że Goss walczył w Pierwszy mecz odbyć się ma w pier 

S. K· S ... KoTona" opiera swoją war- eliminacjach mistrLOs'tw z Olszewskim wszych dniach maja b. r. w Berlinie. 
tość w trio obronnem, a więc bramka- :~ 
rzu Mytn~ku. obrońcy Syrku J Plkanzie. i poniósł n1ezaslużoną norażkę na punk- M 
Reszta ze'gp01tu dos,traJa s~ę .naogól do ty. Słynny urugwajski piłkarz. Petrone, r"", włoch z pochodzenia, grał w ostatnich 
ich poziomu, stwaI1Z,ając twardą j zacię· W dniu 17 maja b. r. rozegrany zo- dniach w drużynie florentina we flo-
tą druiynę· " ., . sŁanie w Brukseli mecz piłki nożnej po- rencji na pozycji środkowego napasŁ-

Chrzanowski "fablok to zespól między repre~entacją emigracji polskiej !lika. 
groźny jedynie .na własnY'!ll boisku. po- a re.zerwowym garniturem reprezenta- W tych dniach Petrone opuścił po-
zatem bez spe~la'lnych umIeJętnoŚci. . cyjnym Belgji. kryjomu Florencję i wsiadł na okręt, 

Ze~pół ZWIerzvnl~c'klelgo ~. s. ~d- Zawody te poprzedzIć mają gł6wny idący do Montevideo. 
:nlodzą wYlbFtnie druzynę i jest na,dzIe- mecz WIsły z plerws'lą reprezentacja Wypadek ten wywolał wielkie obu. 
Ja pozytywnych rezultatów. Belgii. W drużynie emigracyjnej grać rzenle w Piłkarskim Związku Italjł. 

będzie między innymi znany piłkarz Sprawa jest tern dziwniejsza, te Petro­
warszawskiej Polonii, 'JeIski. I ne zdeponował w klubie florenckim Europejski bilans skoków 

narciarskich ' 
Zima 19312/33 rdku przyntosła glz-e­

reg nowych r,ekord6w świa:towy<ch w 
skokach narciarskich. 

Zygmwnt R'llud ustanowił oftcjalny 
rekord świata SKokiem długości 75 mtr·, 
a poza konkursem uzyskał WY'tllk fan­
tastyczny - 86 m1r. 

Obok te·go śwIetnego wY1lli1ku n.or­
weskiego skocz1k:a notujemy jeszc'~e 
lepszy nieoficjalny wynik szwajcara 
Ruchet. który uzyskał 87 mtr. 

Sezon ub. notuje nast. najleps'be wy­
ni-ki w konkurencji: w S-zwajca'rji: Rey­
mond (Szwajc.) 75 mtr., S. RuuJd 74 mtr· 
W Johanngeorgenstadt ~ B. Ruud 73 
mlr. W Innsbrucku: mm (Austrja) 72,5 
mtr. W Bretaye: Lassueulr (Szwaje.) 72 
mtr .. tltnterdorfer (Szwaje.) 71 mtr. W 
Innsbrucku: Gumpold (Austrja) 70.5 mtr. 
Osller (Niemcy) 50 m., Burkert (OzechJ 
70 mtr. W Davos -Kaufmann (Szwaje.) 
70 mtr· 

Poza konkursemJlzyskano: Ruchet 
- 87 mtr., S. Ruud - 8S mtr" Engen 
(norweg w Ameryce) - 85.5 mtr.. B. 
RU1ld - 76 mtr., S6rensQin (Norw.) 
7l n::tr. 

Zespół angielski, który w pierwszej własny paszport, a mimo to zdołał opu 
rundzie rozgrywek Q puhar Dawisa ścić Włochy. 

Inauguracja sezonu ligowego 
Katowice, 30 marca. Początek zawodów O godz. 16-ef. 

Inaugur,acją sezonu m1str..zostw Ligi, 
będzie s,potkantle jedynego reprezentan­
ta Ślą:sk,a w ekstra'klasie piłkarstwa Pol· 
skiego - Ruchu z krakowską Garbar­
nią. - Mecz ten rozegrany zostanie jut 
w natblizszą niedzielę, dnia 2 b. m, w 
Wielkich Hajdukach na boisku K. S. 
Ruch, P1'!ZY szkole IV. 

Hajduczanie, którym brakuje jeszcze 
nadal Peterka, który po oiętkiej choro· 
bie (dur brzuszny) obe-cnie występować 
nie może, ustalili skład swej "Jede­
nastki" następująco: 

Kurek, Wadu, Cieślik, Buchwal~ 
Zorzycki, Dziwisz - Urban, Badura -
Giemza - Gwóźdź i Włodarz. 

Garbarnia W)'Istąpj. do zawodów w 
następującym składzie: 

Włodek, Konkiewicz, Bill, Wilczyó" 
ski, Skwarczewski, Nagraba, Riesner, 
Skóra, Smoczek, Pazurek i Rogowski. 

Sędziować będzie jeden z czołowych 
arbitrów śląskich p. Gruszka z Katowic. 

Krak6w, 30 mat\C&. 
Zapowied:t pierwsZ)'Ioh Ugowych u.. 

wodów w Krakowie, t. ~. Podg6rze-era. 
,covia zelektryzowały krakowski ogół 
sporto!V)' do tego stolPnli.a, te pierws.u 
część biletów w przedsprzedaty, zosta­
na natychmiast rozkupiona. 

Podgórze, chcąc z.aprezenŁowa'ó się 
w ekstra klalsłe polskiej naletycie, po­
,sŁawi wszystko na kartę, wytę!y wszyst 
kie swe sHy j umiejętności, by z tych ZA 
wodów wyjść z honorem. 

Niewątpliwie i Cracovia dołoty wszel­
kich starań, by w pierwszych śwych ligo 
owych zawodach zys,kać drogo-cenne 
pun-kty. 

Początek tych ciekawych zawodów 
o godz. 3.30 popołudniu na boisku Cra· 
covii. 

Sędziować będzie, na życzenie obu 
klubów jeden z nailerpszych krakow&ki~h 
sędziów, p. Schneider. 

Leo See menager Primo Carnery po­
p_ełnił przed kilku dniami samobójstwo. 
Nie był on zbyt szczęśliwym impresario. 

W przedwieństwie do innych mena­
gerów stracił on wiele na boksi,e, a 0-

sŁatnli.o szukał See szczęścia w Monte 
Carlo lecz i . ruletka nie pomogła. See 
stracił cały majątek i nli.e mogąc tego 
przeboleć wystrzałem z rewolweru o­
debrał sobie życie. 

Numerowani piłkarze 
w Anglji 

Angielski Związek Piłki Notnej za· 
mierza wprow~dzić z początkłem ,przy­
szłego sezonu inowacię. polegającą na 
tern, te piłkarze biorący udział w za­
:wodach będą posiadali numery na ple­
cach, co ułatwić ma widzom orjentację 
na zawodach. 

Echa mlsfrzostw 
kolarskich Polski. 

Zarzą<i t.OZK rozesIal do wszystkich towa­
rz;v-stw kolarskl\:h na terenie okręgu łódzkiego 
komunikat. w którym zawiadamia. że ' "za prze­
kroczenie rCiu1aminu. wyścigu o rni.strzostwo 
Polski na szosIe w dniu 10 lipca 1932 r. w Ło­
dzi przez fl,trnę A. Ka.mińSiki l A. Rybowski w 
sezonie kolarskim 1933 r. zawodnicy nie będą 
dopuszczani do wyścigów na rQwerach firmy 
"A. Kamiński i A. Rybowski". 

Jubileuszowa impreza 
kolarska ŁKS-u 

Sekcja kolaJ"iSka ŁKS-u organizuje z 
okaz.fi jubileuszu 25-1eci,a w dniu ll-óo 
czerwca zamiast pro-jekto'w.anego p~­

cz"tkowo biegu Łódź - Kalisz - To­
ruń, ogólnopolski bieg kolarki długody­
stansowy na trasie Łódź - Pabianice­
Łask - Szadek - Uniejów - Dąbie -
Grabów - Łęczyca - Czarków _ 
Zgierz - Łódź, wynos.zącej ogółem 239 
klm.. Start i meta tego biegu będą !>ię 
znajdować na stadjonie sportowym l ':.. 
S-u przy ul. Unji. Spodziewany jes t u­
dział najlepszych długodys tancowc6w z 
~łej Polski. . 
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Właścicielka 
mieszkania Kadenc·a rad miejskich w Małopolsce 

przedłużona na podstawie dekretu Pr~zydenta Rzpl itej r oskar!yła S!~',~~f:ora o znie-
Warszawal 30 marca. i magistratów na obszarze wymienio- gminach wiejskich i miejskich organów ' Na jesiepi ub. roku ~głosi~a się. do 

Ukazał się dekret 'Pre~yc1zntl\ R. P.I nych powyżej województw, przedłużony I samorządowych, powołanych po wyda- ' lek~rza - gl~ekologa pan~ Mana Ł. ! 0-
o przedłużeniu okresu urzędowania orga zostaje do czasu ukonstytuowania się w niu nowych przepisów wyborczych. sWladczyła, ze została zme'Y0lona p~zez 
nów samorządowych na -_bszarze woje- subl?katora swego, LudwIka Cul{lera. 
wództw: krakowskiego, lwowski.ego, sta Cuklera aresztowano. 
nisławowskiego i tarnopolskiego. B'udowa nowego gmachu Wczoraj s~anął on przed sądem, któ 

Zgodnie z tą ustawą, bieżący okres ry sprawę tę rozpatrywał przy 
urzędowania rad gminnych i rad miej- k drzwiach zamkniętych. Sąd w oso~le 
skich, jak również zwierzchności gmin, gimnazjum żeńs iego w Krakowie s. o. Pilarskiego i wotantów Partyki I 

(R) Od kilku lat było wiadotnem, że załatwiona. Ministerstwo W.R. i O.P., Restorfa, po przemówieniu prok. Pan:(a 

Bacz nos' ć •• owalI· dZI·'. obecny budynek, w którym mieści się zatwierdziło, po drobnych zmianach, pla i obrollcy dr. Webera oskarżonego u­
państw. żeńskie gimnazjum jest nieod- ny in.ż. Chlijpalskiego oraz upoważniło niewinnit 

. Zgłaszajcie dzieci na kolonje 
Zarząd Powiatowe~o Koła Związku 

Inwalidów Wojennych Rz. P. w Krako­
wie prze<prowa.dza obecnie rejestrację 
członków, którzy zamierzają oddać swo 
je dzieci na półkolonie letnie i wzywa 
zainteresowanych, aby dzieci , swoje w 
wieku szkolnym z,głaszali do zap.ilsu w 
biurze Pow. Koła w godzina~h urzędo­
wych. 

Całkowity koszt utrzymania cało­
dziennego dziecka z kosztami opieki i 
in. będzie wynosił 1 zł.- Dla uboższych 
przewidzian,a jest zniżka do połowy, a 
koszta za napbiedniejszych poniesie Pow 
Koło z właJSnych .hu1duszów. 

REPERTUAR TEATRÓW. 
Teatr Miejski im. J. Słowackiego - o godz. 

ZO-ej "Iiorsz,tyński". 

REPERTUAR KIN. 
ADRIA: - "Nenita - kw.,a,t Hawanny" (w roI. 

gl. Lu;pe Velez i Ernest Porcncc). 
APOLLO: - "Moja żona awanturnica". 
ATLANTIC - •. Ro;7.koszna przy s;oda" 
BAGATELA - "Sprawy Rity Gorgonowej". 
PROMIEN: - .,Kongres tańc;7.Y·'. 

(~ gł. roI. L. HM'Vey i Gail'M). 
StONCE: - .. W&Zy~o clila dzJieW"czyny". 

(w 1"01. gł. Herry Pee). 
śWIT - "Król Królów" - Wrn dźwięko,wy. 
SZTUKA: - "Arjana". 
UCIECHA - .. Pieśń serc'· i .. Licytacja mi­
DOM ŻOŁNIERZA - "Zlote piekle" (w gl. roli 

Dolores deI Rio). 
MUZEUM - "Łódź podwodna "X.". 

NAJBLItSZĄ PREMJERĄ TEATRU. 
W sobotę bież. tygodnia. będ;7.ie lekka ko­

media włoskiego autora Guido Cantini'ego 
"Bziczek", w przekładzie Zofii Jachimeckiei, 
w opracowaniu scenicznem Wacława Nowa­
kowskiego. 

Popisową rolę kobieCa. bohaterki komedii, 
której sympatyczne szaleństwa nadały przydo­
mek "Bziczka", odtwarza p. Kostecka. 

Szereg innych postaci komedii. nakreślonych 
z wielką werwą i humorem, wykonają pp.: 
Granows'ka. Wernicz, Pilipowska, Starkówna, 
Walewska, Burnatowicz, Hierowski, Kondrat, 
Staszewski, Woźnik, Woźniak, Wroński. Opra­
wa dekoracyjna Mieczysława Różańskiego. 

KURS OBSŁUGI SILNIKÓW SpALINOWYCH. 
Dyrekcja Muzeum Przemysłowego i Insty· 

tutu Rzem. Przem. zawiadamia, że dJ dnia S 
kWJetnia b. r. przyjmuje zgłoszenia na kurs 
obsłu!i:l silników spalinowych. 

Zg!oszenia i informacje w Dyrekcji Muze­
um i Instytutu ul. Smoleńsk 9 w godz. ud 
8-2. 

DYtURY APTEK. 
Rynek A-B "Pod Białym Ortem", tel. nr. 

125-74, ul. Łobzowska 6 "Apteka" tel. 173-:;6, 
ul. Grzegórzecka 9 "Pod św. Kingą" tel. 138-57 
ul. Długa 4 "Pod Złotym Lwem", tel. 102-9i, 
ul. Krakowska 19 "Pod Murzynem" tel. 101·21. 

W Podgórzu: ul. Brodzińskiego 1 "Pod 
Opatrznością". 

Główne wygrane 
wczorajszego dnia ciągnienia 

Warszawa, 30 marca· 
Zł. 10.000 na n-ry: 32774 129255· 
Zł. 5000 na n-ry: 23790+1 39735 

75413 91778 124629. 
ZI. 2000 na n-ry: 1869 19156 31837 

35419 37282 58158+ 67318 69834 91985 
92020 96636 122471 126278+ 1Z7530+ 
142194. 

Zł· 1000 na n-ry: 1273+1 9608::'~ 
9635+ 14330 15167 16187 18597+ 
18767 29697 37615 41870 52803 54563 
56419+ 59653 62665 65390 66995 69976 
905614J 91420 114562 116620 116881 
119492 122173 131188+ 131645+ 139626 

, 

powie,clnJ na ten cel, a przed dwoma la- Komitet budowy złożony z pp.: dyr. J . 
ty Rada Miasta oddała na ten cel parce Berggriinównej, prof. Jastrzębskiej, rad­
ku klas szkolnYih, gdyż sufity groziły cy Krupińskiego, dyr. Leśniodorskiego i 
zawaleniem. Obecny budynek przy ul. !"e.prezentanta dyr. robót pub!. inż Ue­
Franciszkańskiej, pamiętający zapewne rala, do podjęcia robót w takiem tempie 
wieki średnie, nigdy nie był stawiany aby na jesieni r. b. stanął gmach pod 
jako budynek, w którym ma się mieścić dachem. 
przeszło tysiąc uczennic. Ministel1stwo rOZlporządza odpowied-

Oszustka w roli 
pośr~dniczki 

Wczoraj policja otrzymała meldu­
nek o nowym wypaJku oszustwa, któ­
rego ofiarą padła służąca Stanistawa 
Krupa. Gdy opuszcz<:lta ona urząd po­
średnictwa pracy przy ul. Lubelskiej, 
doszła do niej jakaś kobieta, podająca 
siĘ za pośredniczkę i obiecała jej posa­
dę. 

Komitet rodzidelski tego gimnazjum, niemi funduszami (około milion zł.) na 
jak i dyrekcja, zabiegała od dawna o bu- budowę gmachu, aLbowiem fundusze te 
dowę nowego gmachu. Przed dwoma Ia- są oszczędnościami z opłat szkolnych.­
ty Rada Miast oddała na ten cel parce- Kierownikiem budowy został inż. Zeleń­
lę u wylotu ul. Krupniczej, a obok par- ski. Plan budowy przewiduje ukończenie 
celi przeznaczonej pod budowę gmachu budowy gmachu i oddanie go dla użyt­
Bibljoteki Jagiellońskiej. Jak się dowia- ku publicznego dnia l-go września 1934 
dujemy, sprawa budowy gmachu gimna- roku. 

Nieznajoma zaprowadził';) Krupę do 
bramy przy ul. felicjanek l·t gdzie za­
brała jej kosz z rzeczami i ulotniła się. 
Oszustki nie ujęto. . zjum żeńskiego została już definitywnie 

Sesja budżetowa Rady Miejskiej zakończona Zatarg w piekarniach 
krakowskich 

Jak wiadomo we wrześniu ub. roku 
wybuchł strajk piekarzy. 

Dyskusja nad sprawą opłat za prąd elektryczny 
Na trzeciem, ostatniem posiedzeniu 

rady miasta, zakończone zosŁały tego­
roczne obrady nad budżetem miejskim. 

Sz;eroką dyskusję wywotały opłaty 
za prąd elektryczny w lokalach sklepo­
wych i przemysłowych. R.adny dr. 
Kuhn domagał się, aby unormować 
opłaty za zużycie prądu elektrycznego 
i nie wyznaczać przemysłowoom i kup­
Cfjm wyżs~ch stawek, niż norI1laln~. 

Prezydent dr· Kaplicki umaI słusz­
ność tych wywodów i przyrzekł spra­
wę tę wkrótce unormować. 
Dłuższa dyskusja wywiązała się na­

stępnie nad sprawą turystyki i p rop a-

gandy Krakowa. Zabierali glos prof. Zawarta została wówczas umowa, 
Goettel i prezes izby przemysłowc-
handlowej "Epstein. Prezes Epstein żą- która wygasa w dniach najbliższych. 
dal poczynienia starań u władz kol~jo- Od kilku już dni toczą się pertrakta­
~·ych, aby ulgowe bilety turystyc.me cie między pracownikami a pracodaw­
nabywane na legitymacje ważne były cam't, którzy chcą zmnielszyc place za 
nie tylko do Krakowa, ale i z Krakowa, pracę na akord. 

Końcowa część obrad zajęła dysku- Piekarze nie mogą przyjąć tych wa-
sia nad budżetem wodociągów, gazow- runków i żądają przedłużenia ważności 
ni i elektrowni. umowy. 

Na zakończenie prezydent dr. Kap- Pertraktacje toczą się w atmosferze 
licki podniósł wielkie prace, jakie poto-

I 
spokoju, i nic nie wróży, by znów wy­

żyli urzędnicy magistratu, przy opraco- bucht strajk. Niektórzy jednak piekarze 
waniu budżetu. I w obawie przed strajkiem angażują już 

. nracowników z prowincji. 

Aresztowanie 37 działaczy komunistycznych, 
k l·· h Wczoraj o godz. 6 wezwano pogo-

Skutki pijaństwa 

tórzy grasowa l pO WSlac towie na Otówny R.ynek, gdzie w Su-
Donosiliśmy swego czasu, że władze stall wciągnięci przez agitatorów i nie· jldennicach leżał upity do nieprzytom­

bezpieczeństwa rozwiązały stowarzy- wiedzieli nic o jej wywrotowym charak I ności Michał Zawiślak. Pijakowi prze-
szenie pod nazwą Zjednoczenie Lewicy terze. płukano na stacji pogotowia żołądek. 
Chłopskiej "Samopomoc", jako Ol·gani­
zacH komunistycznej, działającej na te­
renie województwa krakowskiego. 

Na miejsce tej organizacji powstata 
nowa pod nazwą "Chłopska przyszłość" 
Członkowie jej agitowali w dalszym cią 
gu wśród chłopów. 

Wobec tego władze bezpieczeństwa 
fozwiązały ,.Chłopską Przyszłość" na 
terenie powiatu jasielskiego, gorlickiego 
i robczyńskiego, aresztując głównych 
prowodyrów, a mianowicie Józefa Be­
reka, Judę Bauerfreunda, Stanisława 
Kruszynę, franciszka Mokrzyckiego, 
franciszka Wójcika, Wojciecha Kosibę, 
Salomona Silbera, Chaima Blaua i Adol­
fa Wienera. 

Ogółem aresztowano 37 działaczy 
komunistycznych. 

Na krótko przed temi aresztowania­
mi, chłopi wsi Zawadzce wystosowali 
pismo do władz, w którem komunikują, 
iż występują z organizacji, do której zoo 

SPOŁECZNE ZNACZENIE KSIĄŻKI. 

JRoeistrat tlironi pr~lJrod( 
Sprzedawcy kwiatów muszą mieć odpowiednie 

poświadczenia 
W porozumieniu z delegatem mini- policji targowej świadectwem pocho­

stra W. R.. i O. P. do spraw ochrony I dzenia gałązek, wystawionem każdora 
pr~yrody, magistrat przedłuż~ obowią-j zowo przez wtaścicie}a, wzglĘ'ullie za­
zUJący dotychczas zakaz z dma 12 mar f rządcę lasu. względme 'ogrodu, a po­
ca 1930 roku, a dotyczący sprzedaży l twierdzonem przez naczelnik:ł gminJ'. 
niektórych kwiatów, krzewów i gałęzi II Celem uniknięcia nadużycia śW 'u­
drzew na dalsze trzy lata, licząc od da- dectwa pochodzenia lub poświadczenia 
ty niniejszego obwieszczenia. obowiązany jest hadlarz gałązek posta-' 

Wobec czego zakazuje się sprzeda- ~ rać się codziennie o stwierdeznie nrzez 
ży na placach targowych następują- ! or~::tny komisarjatu targowego. ile ga­
cych kwiatów, krzewów, oraz gałęzi ; lęzek pozostało niesprzedanych 
drzew: _ i Magistrat podając to do powszech-

1) z drzew: gałązek. cisa, !?ączków i lIej .'via~o~?Ści ostrzega, że przekro­
sosnowych oraz wszelkIch kWItnących I czenIa mmeJszego rozporządzenia będ:1 
drzew owocowych. I karane, o ile nie przedstawiają czynu 

2) Z krzewów: gatąz.ek wilczego. t y- !I<aryg?dnego .zagrożone~o w ustaw:c 
ka (Daphne mezereum) l kosodrzewmy. karnej, lasowe], względnIe o 0chronie 

3) Z zielonych roślin: złotogłowiu własności polnej na zasadzie ')ai"1graiu 
(Lilium Martagon) i szarotki (Leonto- 60 ust. 30 statutu dla stoL kr(Jl. mi3.sta 
podium a.lpin.um) oraz śnieżyczki (Oa- Krakowa przy zastosowaniu rm;p. Ra-

Dr. Kazimierz Dobrowolski, docent UnIW. l th l ) 
Jag. autor prac z zakresu historii kultury, 0- an us llIva IS. . : dy min. z dnia 21 stycznia 1924 roku 
mówi we czwartek dnia 30 marca br. w To- Po~ate:n sprz~daż gałązek mnych . Dz. U. R.- P. Nr. 9 poz. 89 oraz paragrai 
warzystwie Miłośników Książki, temat dziś krzewow I drzew Jest dozwolona z za- , l rozporządzenia Prezydenta Rzeczv­
bardzo aktualny. o znaczeniu książki w życiu strzeżeniem, że mają być cię te a nie ta ·' pospolitej z dnia 22marca 1928 r~ ~r. l~ 
SIJOlecznem i kulturalnem. Odczyt odb ę dzie ',il;' d I 
w Czytelni Muzeum Przemysłowego o )(od z. J1lane~ oraz. p~ wamn (jem, '~e OSGh-v DOZ. 365, poz. 365 Dz. U. Rz. P. grzy-
8-ej wieczór. Wstęp wolny. Gości e mile \'."1 - trudmące Sl<: ;C:l. sprz~dażą. obowiąza- w nami do 200 zl. a "\V Tnie nieśl.iąg-al · 
dziani. ,ne są '.\"~ · kl7. a C SIt; na ząd ame org3nów nośc i (lresztem do 20 dni. 

------------------------ ------ -
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